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II.
Dziejowa ta chwila jest nader ważną, dlatego 

warto przypatrzeć się naszemu społeczeństwu 
w chwili poczęcia się samorządu.

A więc jak ie  ono wygląda ? — Na czele stoi 
szlachta, klęskami politycznemi, nagłem uwła­
szczeniem i życiem nad stan zrujnowana, długą 
bezczynnością znudzona, tęskniąca za władzą i 
honorani, ideą kastowości złączona. Dalej chłop 
ciemny, podejrzliwy, w nowej erze wietrzący 
powrót do pańszczyzny i zemstę panów za rok 
1846, silny liczbą, ale ani swej siły nie znają­
cy, ani łączności nie mający. Wreszcie żyd pod 
wodzą kahałów od dawnych lat silnie zorgani 
zowany.

Obok tych trzech głównych stronnictw zary­
sowują się jeszcze 3 czynniki, które z razu ża­
dnego prawie wpływu na życie konstytucyjne 
nie wywierają, a temi sa: duchowieństwo, nieli­
czny zastęp mieszczaństwa i obcokrajowy, nami 
gardzący i nawzajem gardzony, stan urzędniczy.

Konstytucya przyniosła nam: zupełną wolność 
obywatelską każdego osobnika, wolność naby­
wania i pozbywania majątków, wolność zarób 
kowania, stowarzyszania się i t. p. wolności, 
których żydzi w rzeczywistości pod rozmaitemi 
formami mimo różnych ograniczeń zażywali i 
oni jedni obok szlachty byli przygotowani do 
życia konstytucyjnego; to też' odrazu znaleźli 
się na swojeru miejscu dzięki znakomitej orga- 
nizacyi kahałów i tej solidarności karnością 
8‘worzonej, którą u nich podziwiać należy.

Wszystkie te wolności, na chłopa z konstytu- 
cyą spadłe, przez długie lata działały, jak tru­
cizna

Już to najstraszniejsza dla chłopa była wol 
ność dzielenia gruntów przy równoczesnej wol­
ności pobierania procentów w nieograniczonej 
stopie.

Liberalny ten prezent opłacił stan włościań­
ski grubo. Tysiące rodzin chłopskich przez wód­
kę i lichwę poszło na żebry, wytworzył się pro- 
letaryat wiejski, liczny, głodny, a ciemny Czyż 
byłoby do tego przyszło, gdyby konstytucję 
przynajmniej jakie 10 lat ugraniczonego samo­
rządu i ograniczonej awobody osobistej były po 
przedziły? 10 lat ograniczonego samorządu by 
łyby szkołą dla ludu ciemnego, potrzebującego 
nauki i orgauizacyi, abj wśród gotowe organi 
zacyi innych stronnictw mógł w życiu konsty 
tucyjnem odpowiedni wziąć udział-

Teraz dopiero pokazuje się, co to owe przed 
konstytucyjne rządy wartały! Przez 88 lat rzą 
dzili nami panowie z Wiednia, nie znając nas 
i nie starając się nas poznać. Wprowadzeni* 
kocstytucyi najlepiej świadczy o grubej niezna 
jomości naszych stosunków. Urządzono coś w ro 
dzaju konstytucyjnego ferbelka, do którego za­
siedli chłop , żyd i pan — Chłop nie znający 
nawet kart, musiał przegrać.

Nadzieja swobód konstytucyjny< h w chwili 
ogłoszenia konstytucji nie powinna była dla 
każdego, kto znał stosunki miejscowe, uśmie­
chać się różowo.

Jedyne ocalenie mogło przyjść ze strony tych. 
którym z tytułu wykształcenia , socyalnego sta­
nowiska i majątku przewodnia rola przypadła,

tak jest, nadzieja mogła być tylko w patryoty 
cznej szlachcie.

Zreorganizowane urzędy administracyjne oni 
w siebie z czasem wchłonęli, mandaty z kuryi 
włościańskiej oni między siebie rozebrali — po ­
pierani przez duchowieństwo, a jako stronnictwo 
rządzące także przez żydów, boć wiemy, że zy- 
dek zawsze dla w tadzy ma respekt, tern bar­
dziej, że za ten respekt i za te usługi wyna­
grodzenie będzie sowite. Na tych stanowiskach 
mogli więc i powinni byli zdziałać dla kraju 
wiele. Stało się jednakże inaczej, a przyczyn 
tego szukać trzeba w odległej przeszłośei.

Część k raju , oderwana od Rzeczypospolitej 
w r. 1772 i ochrzczona mianem Galicyi, była 
pod względem cywilizacyi i oświaty więcej za 
niedbana, niż inne prowineye polskie. Oddalona 
od ognisk naukowych, skupiających około sie­
bie cały ruch umysłowy i życie polityczne na­
rodu, wystawiona na bezustanne, najazdy hord 
barbarzyńskich, nie mogła ta Galicya równać 
się pod względem rozwoiu swego i kultury z wo 
jewodztwami, położonemi około Krakowa, stołe 
cznej Warszawy, z Wielkopolską, wsiąkającą 
w siebie wzory gospodarniejszych od nas Niem 
ców, lub Prusami, mającemi przed soDą otwar 
te morze, a wśród siebie bogate i oświecone 
mieszczaństwo.

Nadto pamiętał zabór anstryacki tylko ruch 
ostatni szlacheckiej Polski, ową konfederacyą 
barską, przedwcześnie rozpoczętą i pomimo bo­
haterskich czynów, raczej szkodliwą, niż poży­
teczną dla Ojczyzny.

W całym dalszym ruchu, mającym na celu 
podźwignięcie kraju pod względem ekonomi­
cznym, rozszerzenie oświaty i reformę społeczną; 
w ruchu, budzącym nowe siły i krzepiącym 
organizm narodowy — nie brali już Gahcyanie 
udziału.

Obcym był dla nich ten patrydtyzm, dźwiga 
jący fabryki, bijący drogi, budujący kanały, 
mało znaną działalność znakomita komisyi edu­
kacyjnej, usiłowania Staszica, Kołłątaja, Zamoy­
skiego lab Wybickiego, dla polepszania doli ludu 
i wj walczenia praw obywatelskich dla mieszczań­
stwa. Zdaleka tylko przypatrywano się, z po za 
słupów czarno żółtych wspaniałym dziełom wiel­
kiego sejmu, a tradycye Kościuszkowskie, oświe­
cone błyskiem kos Racławickich, nie mogły 
wsiąkiiać w społeczeńrtwo zgnębione i duchowo 
do przyjęcia nowych prądów nieprzygotowane.

Pod obuchem niemieckiej biurokracyi i ogłu­
piającego systemu szkolnego ówczesnego, wzra­
stało też dalej porozbiorowe pokolenie szlachty 
galicyjskiej w zupełnej niemal nieświadomości 
zadań i obowiązków obywatelskich. Z wyjątkiem 
małej garstki wybranych ogół tonął w bezmyśl- 
nem używaniu życia, mało troszcząc się o spra 
wy narodowe i publiczne.

Kiedy więc nagle przyszło temu społeczeń­
stwu myśleć o sobie i działać samodzielnie, nie 
było ono w stanie wytknąć dla sieb:e jasnego 
celu ani w zieniwiałym umyśle swoim znaleść 
dość energii do spelmenia programu, zakreślo­
nego przez wielkie reformy upadającej Rzeczy 
pospolitej.

Pokoleniu temu, wychowanemu w szkole met- 
ternichowskiego systemu, brakło — o wyjątkach 
nie mówimy — najważniejszej rzeczy, t. j. prze­
jęcia się tradycyą narodową.

Polskie rządy, na tradycyi z r. 1791 i 1794 
oparte, przedewszystkiem dążyłyby były do po-

dżwignięcia ludu materyalnego i moralnego, do 
załatwienia sprawy żydowskiej i podniesienia 
oświaty. A cóż z tego wszystkiego mamy?

Przypatrzmyż się teraz bliżej postępowaniu 
stronnictwa rządzącego.

Skutkiem wyżej już Dodanych przyczyn szla 
chta była i jest dotychczas większością w Sej­
mie — większa część mandatów do wiedeńskiej 
Rady państwa szlachcie przypadła — to też za 
rezultaty działalności tych dwóch ciał konstytu­
cyjnych nikt inny, tylko szlachta jest odpowie­
dzialna.

Nietylko Galicya, ale cały naród Polski wo­
łał: „ o ś w i a t y  d l a  l u d u ! "  i to było istotnie 
najważniejszem zadaniem Sejmu. A jakżeż tę 
naglącą » westyę załatwiono? Już dochodzi 
czwarty dziel' ąt< L lat naszej konstytucyi i dzia­
łalności Sejmu, a my jeszcze szkół dla ludu 
nie mamy poddostatkiem. Co więcej — już te, 
które urządzono, stały się solą w oku dla wielu 
naszych władców, kiedy najwyższa powaga na­
ukowa orzekła, „że o ś w i a t a  p r z y c z y n i ł a  
s i ę  do z a b u r z e ń ,  ergo o ś w i a t a  c h ł o p u  
n i e p o t r z e b n a " .  Pomijając nielogiczność ar- 
gumentacyi, skonstatować należy f a ł s z  w z a ­
ł o ż e n i u ,  bo wedle urzędowych sprawozdań, 
w urzędowej Gazecie Lwowskiej zamieszczonych, 
zaburzenia miały miejsce w n a j m n i e j  o- 
ś w i e c o n e j  i nąibiedniejszej okolicy.

Coby powiedzieli na to wielcy przodkowie 
owych panów, ehoćby po kądzieli, gdyby im 
dano choć na chwilę powrócić na ten padół 
moralnej nędzy i przewrotności?!

Czy może Sejm zajmował się kiedy na seryo 
licznym proletaryatem wiejskim, wytworzonym 
z łaski karczem i liberalnej lichwy?

Gdzież fabryki, któreby tysiącom biedaków 
utrzymanie dały? Jakiem prawem egzystują 
dotychczas niezliczone chedery, te rozsadniki 
głupoty i chorób fizycznych ? Czyi nie było 
dość czasu, aby raz to plugastwo wykorzenić 
dla wspólnego naszego dobra ?

W tych najważniejszych kwestyaeh, w któ­
rych chodziło o rozwiązanie hamletowskiego 
„być albo nie być" — mc albo mało co zro­
biono.

Proletaryat chrześcijański i żydowski mnoży 
się w sposób zastraszający — bieda coraz wię­
ksza — ciemnota jak była, tak jestl

Oto są rezultaty blisko 46 sto letniej działal­
ności sejmowej, pracy w kwestych oświaty, do­
brobytu i żydowskiej!

Za to lepiej pamiętano o sobie, jak świadczą 
ustawy: propinacyjna, drogowa, łowiecka — 
jak świadczą liczne synekury, które bez zaru­
mienienia się między siebie rozbierano.

Jeżeli k M  z nędzy lub litości krzyk oburze­
nia na te zprawia podniósł, obwołano go od- 
stępeą od sp awy narodowej, odsądzono od czci 
i wiary.

Mandaty poselski) z kuryi włościańskiej nau­
czono się uważać za dziedzictwo szlachty lub 
jej zwolenników, za coś w rodzaju prawa pro- 
pinacyjaego, a kto z odmienną kandydaturą wy­
stąpił, ten buntown>k.

Wódka i kiełbasa, pomoc starostów i żundai 
muw — to były jedyne środki agitacyjne wśród 
wolnych wyborów.

Te i tym podobne nadużycia wyborcze, de­
moralizujące społeczeństwo, musiały lud obu­
rzyć i one to łącznie z obojętnością Sejmu dla 
włościaństwa, hyły powodem wytworzenia się

rozmaitych stronnictw ludowych i socyalisty- 
cznych.

Któż się ludem zajmował ? — Szlachcic przy­
pominał go sobie w chwili wyborów i w czasie 
żniw, — nasze duchowieństwo w znacznej, me- 
że przeważnej ezęści, poza funkeyami religijne­
mu, trzymało się od chłopa z daleka. Cóż dzi­
wnego, że skorzystali z tego inni, sprytniejsi, 
częstokroć nawet niegodni, którzy przyrzekali 
ludowi w jego biedzie pomagać i obietnicami 
hojnie szafowali?! Czyż przyjaciel Brocka i 
wielbiciel knuta nabrałby aż takiego rozgłosu, 
gdyby nasze duchowieństwo jego wzorem (ro 
rumie się w dodatniem znaczeniu) zbliżyło się 
było do ludu i jego sprawę za swoję uznało?!

Ileż to narobiono wrzawy, gdy się zaczęły 
zawiązywać pierwsze polityczne stowarzyszenia 
chłopskie! Jak przewrotnie tłómaczono zbędność 
takich zawiązków. Jak zamiast tam iść, pou­
czać lud i łączyć się z nim i wprowadzić do 
życia politycznego, uważano go raczej i potę­
piano jako buntownika w swoim rodzaju.

Takto wygląda konstytucyjna działalność rzą­
dzącego stronnictwa w Sejmie.

Wulkanizowany kauczuk.
W ie d e ń ,  23 sierpnia.

Nasze sfery rządowe stały się dziwnie dys­
kretne. Żaden szczegół, dotyczący konferencyj 
budapeszteńskich, nie przeciska się na jaw  — 
jak przez wulkanizowany kauczuk. Zły czy do­
bry to omen — pytają wszyscy i... nie znajdują 
na to odpowiedzi.

Dyskrecya, to bezsprzecznie piękna cnota, tern 
piękniejsza, gdy chudzi o słynne „Amtsgeheim- 
nissu. W danym wypadku, ten zupełny brak 
w s z e l k i c h  informacyj o zamiarach rządu oka­
zał się dla niego nie pod każdym względem 
korzystnym. Zostawił szerokie pole kombinacyom. 
Można narzekać codziennie na czczość polityki 
austryackiej, — zupełnej próżni widocznie żaden 
gatunek polityki nie znosi. Brak żywej akcyi 
zastępuje się mimiką. Jestto bardzo wygodny 
sposób, bo ostatecznie i najwymowniejszy gest 
można tak lub owak tłumaczyć. To też tłóma- 
czą, każdy na swój sposób.

Do „niedzielnych numerów" czeskich i nie­
mieckich pism tyle „natłómaczono", że dla m uej 
nerwowego społeczeństwa na pół wieku kom 
binacyj politycznych by wystarczyło. W naszych 
czasach wartka fala polityczna wszystko zalewa 
lub z sobą porywa, więc i czynnych* prezy 
dentów .ministrów — und solche, die es werden 
wóllen.

Słyszeliśmy o dymisyi hr. Thuna wraz z ca­
łym gabinetem — tego życzą sobie Węgrzy. 
Czesi cofnęli swegu Kaizla i rychło po drodze 
zrobili go baronem. Dziś jnż i tych fala porwała, 
a na pow.orzchni okazał się znowu G a u t s c h 
z w i e ^ n  u k o n s t y t u c y j n y m  g a b i n e t e m .

Wiadomość ta ma być tak pewną i z tak do­
brego źródła, że prawdopodobnie aż dwudziestu 
czierech goazin potrzeba będzie, żeby powędrc 
wała do rupieciarni politycznej i miejsca ustą 
piła nowej —- kombinacyi

Nie da się jednakowoż zaprzeczyć, że z po­
między wszystkich frakcyj politycznych, wierno- 
konstytucyjna wielka własność «  chwili obe­

cnej najbardziej jest ruchliwą i najwięcej intry­
guje.

Panowie ci powiedzieli sobie: t e r a z ,  a l b o  
n i g d y .  A jak długo energiczny i świadomy 
celu polityk nie odpowie im niedwuznacznie: 
n i g d y ,  tak długo wszyscy ci „wiernokonstytu- 
cyjne państwo" r a z e m ,  a począwszy od pana 
hr. S t t i r g h a ,  a skończywszy na . . .  Ch 1 u 
m e c k y m ,  z o s o b n a ,  przekonani będą naj- 
święciej, że: t e r a z .  Bodaj czy i Plener w tych 
warunkach nie marzy o odrodzeniu politycznem, 
zwłaszcza wobec trudności dojścia do porozu­
mienia z węgierskiemi sferami politycznemi, z 
któremi p. Plenera różnego rodzaju łączą sto­
sunki.

Kombinacye, marzenia , dzieciństwa, plotki, 
powiedzą na to „dobrze poinformowani", zna­
cząco kiwając głowami.

Zapewne! i my o tern wiemy doskonale. — 
Lecz wiemy także i w i e r z y m y  w siłę sug- 
gestyi takich plotek i kombinacyi.

Możemy to nawet powiedzieć wszystkim tym, 
którzy tego nie wiedzą, lub uwierzyć w to nie 
chcą, że kandydatury prezydentów ministrów 
Badeniego, Gautscha i Thuna długo przed ich 
nominacyą były „plotką polityczną".

Są pewne plotki polityczne, które, jeżeli nie­
mi mają zostać, powinny być jako takie napię­
tnowane. Lecz bynajmniej przez zdawkowe pól- 
urzędowe dementi, jeno przez odpowiednią 
akcyę polityczną o pełnym walorze. Wiadomo, 
ze jedno z pólurzędowych pism, przed kilku 
dniami, ogłosiło silnie zaakcentowany „wierno- 
konstytucyjny" artykuł, który wiele narobił ha­
łasu.

Pismo to uważało za stosowne nazajutrz o- 
głosić, że rewelacyc te nie były inspirowane, 
lecz na jej' własnym powstały — gruncie. To 
mało.

N ie  c h o d z i  n a m  o t o ,  ż e b y  n a s  u- 
s p o k a j a n o  z a p e w n i e n i e m  m o ż l i w o ­
ś c i  w y k o n a n i a  z a m a c h u  s t a n u ,  pra­
gnęlibyśmy jednakowoż wiedzieć, jaki będzie, 
lub jest wreszcie kierunek polityki rządu — 
czy zgodny z kierunkiem wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności, — czy też inny, bardziej do 
naszego zbliżony.

W tym celu potrzebaby do wiadomości pu­
blicznej podać kilka szczegółów, odnoszących 
się do autentycznie podanych zamiarów i kie­
runku polityki hr. T huna, nie zaś otoczyć 
wszystkie zamiary rządu grubą warstwą wulka­
nizowanego kauczuku. (— r.)

C a r s k a  ł a s k a .
Jak z puszki Pandory sypią się na braci na­

szych objawy łask „najdobrotliwszego monar­
chy", który, wstępując wiernie w ślady swych 
przodków: „cara-rycerza", „cara oswobodziciela" 
i „cara mirotwórcy**, prowadzi dalej dzieło uci­
sku fizycznego i moralnego względem Polaków. 
Jednym z charakterystycznych objawów tego 
ucisku, wywartego wprost na sumienia swoich 
poddanych polskiego pochodzenia, jest niedawno 
ogłoszony reskrypt cara Mikołaja II. w sprawie 
Unitów, z wielce znaczącym dopiskiem własno­
ręcznym, na nim umieszczonym.

Reskrypt ten jest tak jasny i stanowi tak 
niezbity, a wiele mówiący dokument despotyzmu
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Miasto było jak wymarłe, sklepy pozamykane, 
okna poprzysłaniane, szynki ciche, ulice puste, 
zalans rozdrganem powietrzem i oślepiającemi 
blaskami słońca, które prażyło niemiłosiernie.

Drzewa przy trotnarach stały bez ruchu, 
z omdlałemi liściami, bezsilne wobec potęgi 
ognia lejącego sic z biiłowego nieba, które 
niby ciężka wełniana opona, obtulało miasto 
tak szczelnie, że ani jeden przewiew wiatru nie 
przedarł się z pól i nie ochładzał rozprażonych 
bruków, trotuarów i murów.

— Lubi pani ciepło — zauważył, bo Anka 
przysłaniała parasolką twarz tylko, odsłaniając 
ramiona i plecy na słońce.

— Ale tylko słoneczne.
— Tamci się smażą, jak na patelni — wska­

zał ruchem brody na niskie domy, przed któ­
remi w wąskim jeszcze nasku cieniów roz­
kładały się całe rodziny, zupełnie roznegliżo­
wane.

— Dziwne, ale ja zupełnie nie czuję tego 
upału, jaki widzę — odezwała sie Nina

Nikt jej nie odpowiedział, bo Kurowski bar­
dzo silnie obserwował Ankę. Jego orzechowe 
wielkie oczy, podobne do oczów tygrysa, ślizga­
ły się po jej twarzy nader badawczo.

Anka nie zauważyła tego, bo rozmyślała o 
Karola i tłumiła w sobie jakiś cichy żal, któ­
ry ją począł nurtować, ż a l, że może źle zro­
biła, sprawiając mu przykrość swojem wyj­
ściem.

— Czy tutaj zostaniemy ? — zapytała Nina, 
gdy powóz zatrzymał się przed restauracyjnym 
ogródkiem, z którego płynęła ogromna wrzawa 
głosów i muzyki wojskowej.

— Przejdziemy tylko przez ogródek do lasn.
Przepychali się prawie przez zatłoczony

ogródek, pełen wrzawy i hałasów.
Kilkaset drzew i drzewek o liściach pożół­

kłych i spieczonych, rzneało mizerny cień na 
wydeptane trawniki i na piaszczyste dróżki i 
alejki, dymiące wprost tumanami kurzu, który 
rozwłóczył się po ogródku i opadał na drze­
wa i na setki białych stołów i na tłumy przy 
nich rozsiadłe, rozkuszojące się piwem, jakie 
zabrudzeni, spoceni garsoni roznosili ustawi­
cznie.

Wojskowa orkiestra na estradzie grała senty­
mentalnego walca, a w głównym budynku re­
stauracyjnym, otoczonym werandami, tańczono 
z zapałem pomimo tropikalnego gorąca; tance­
rze byli hez surdutów, a niektórzy i bez kami­
zelek, ale tern siarcz) ściej bili obcasami w po­
dłogę i mocno pokrzykiwali.

Pomagali 'm z zapałem liczni widzowie, ci­
snący sie do drzwi i okien pootwieranych, przez 
które także podawano zmęczonym piwo, a wielu 
meciemliwszych tańczyło na werandzie i na tra­
wnikach, w obłokach kurzawy i przy akompa­
niamencie kanonady strzałów w atrzelnicy i 
głuchym, warczącym turkocie wyrzucanych 
w kręgielni kul i głosów trąbek dziecięcych, 
brzęczących po całym ogrodzie.

Na małej sadzawce, o martwej, zaropiałej 
wodzie, kołysało się kilka łódek; kilka tkli­
wych par Bmażyło się na słońcu i, pracując 
wiosłami, śpiewało bardzo czułemi głosami 
niemiecką piosenkę o gaju, piwie, kwiatach i 
miłości.

— Wyjdźmy, już nie mogę wytrzymać — sze 
pnęła N ina , wsfając cd stolika, przy którym 
siedli.

— Ma pani już dosyć ludowej zabrwy i de­
mokratycznego otoczenia ? — pytał ironicznie 
Kurowski, płacąc za piwo, którego nawet nie 
dotknęli.

— Mam tylko dosyć kurzu i brzydoty. Chodź­

my do lasu, może tam będzie świeższe powie­
trze — szeptała, przysłaniając u s ta , bo kurz 
podnosił się coraz gęstszy.

Ale i w lesie nie było świeżego powietrza.
— Więc to jest las? — zawołała Anka, przy­

stając ze zdumienia pod drzewami.
— Tak się to w Lodzi nazywa.
Zapuścili się w głąb.
Las stał cichy i jakby obumarły, tysiące 

czarnych, smutnych pni rozbiegało się we wszy­
stkie strony, pożółkłe, suchotnicze gałęzie obwi- 
sały z bezwładnością konania i tak przysłania­
ły światło, że we wnętrzu lasu było mroczno
i smutnie; drzewa stały bez ruchu, a jeśli chwi 
lami powiał po nich wiatr, to trzęsły się jak 
w tebrze i głucho, żałośnie szumiały, a potem 
znowu stały martwe, czarne, smutne, jakby głę 
boko zamyślone i pochylały się nad strugą od­
pływów fabrycznych, która jak Kolorowa wstaż 
La wiła się wskróś czarnych pni i mrokow, roz­
siewała duszące strasznie wyziewy i tworzyła 
w wielu miejscach grząskie, zaropiaic bagien­
ka, rozsączała się w organizmy potężne drzew, 
które niby palcami olbrzymów chwyciły się ko­
rzeniami ziemi i ssały z niej zwolna śmierć i 
zatratę.

Ale wśród tych drzew k mających rozkładały 
się gwarne obozowiska ludzkie.

Katarynki i setki harmonijek grały w róż­
nych miejscach lasu, samowary dymiły, dzieci, 
jak kolorowe motyle, biegały w mroku posę­
pnym , tańczono w wielu miejscach C wrzawa 
skłębionych głosów ludzkich i muzyki huczała 
głucho.

— Smutna zaDawa — zauważyła Anka. — 
Czemn z nich tak mało bawi się istotnie, cze­
mu wszyscy nie krzyczą, nie śpiewają, nie piją 
pełną piersią swobody, wypoczynKu, życia?

— Czemu? bo nie umieją i nie mają sił. Od- 
pocz) wają po wczoraj; nie zapomnieli go jeszcze, 
a już smutek jutra mroczy im dusze — mówiła 
Nina, wskazując całe rodziny, rozłożone pod

drzewami, które siedziały apatyczne, zmęczone, 
i jaaby ze zdumieniem rozglądając się po lesie 
i po tyeh, którzy tańczyli i śmiali się.

— Chodźmy za las, chcę zobaczyć chociaż 
kawałek pola — zawołała Anka.

Poszli, ale i tam długo nie byli, bo Anka nie 
znalazła pola, jakiego szukała, zobaczyła nato­
miast wielkie, puste już ziemie, na których 
wznosiły się cegielnie i czerwone kominy jakichś 
fabryk, piętrowe domy i kilku cyklistów, ciągną­
cych swoje maszyny po wysypano’ miałem wę­
glowym drodze.

Wrócili rychło do miasta, Anka spiesznie po­
szła do domu, sądząc, że zastanie Karola, nie 
był nawet na obiedzie.

Pan Adam spał w swoim wózku w ogi odzie 
ped drzewami, cisza pełna dziwnej nudy owie­
wała dom cały, na pustej werandzie ćwierkały 
i goniły się wróble, wcale nie zestraszone wej­
ściem Anki, która obszedłszy ogród, zajrzawszy 
do wszystkich poKoi, nie wiedziała, co robić ze 
sobą.

Wzięła jakąś książkę i siadła na werandzie, 
nie czytać nie mogła, patrzyła bezmyślnie w białe 
chmury, jakie od wschodu zaczęły nadciągać, 
i słuchała godzinek, które w kuchni pełnym 
głosem śpiewała służąca. To jej tak żywo przy­
pomniało wieś i lakiem ruztęsknieniem gł uchem 
i bolesnem przepełniło serce, że rozpłakała się, 
sama nie wiedząc, dlaczego płacze.

Czuła się dziwnie samotną, onuszczoną i jakby 
gdzieś zdała poza całym światem...

Pen Adam zaczął nawoływać, więc poszła 
i przywiozła go na werandę.

— Karol nie był teraz? — zapytał.
— Nie wiem, br przyszłam niedawno.
Milczeli długo, unikając spotkania się oczami,

a i w końcu pan Adam rzeKł ni°smiało:
— A możebyśmy razem odmówili nieszpory, 

co?
— Dobrze, o dobrze! — odpowiedziała rado­

śnie Anka i zaraz przyniosła książkę do nabo­
żeństwa.

— Bo... widzisz... przypomni to nam Ku­
rów... — szepnął, zdjął kapelusz, przeżegnał się 
i zaczął powtarzać za nią, głosem pełnym wiary 
i uczucia, łacińskie słewa hymnów.

Cisza przedwieczorna zrobiła się jakaś głębsza 
i rozpościerała się razem ze zmrokiem, który 
już rozsnuwał swoje pajęcze posnowy na niskie 
domy i ogrody, tylko cynkowe dachy i szyby 
paliły się jaskrawemi blaskami zachodu, a dy­
my idących i w niedzielę fabryk podobne były 
do różowych pierścieni, które nieskończonym, 
spiralnym łańcuchem biły prosto w niebo.

Anka czytała do samego zmroku, jej czysty 
głos o głębokich akcentach lirycznych, rozlewał 
się koliskami po werandzie, poruszał lekko ob­
wisłe liście wina i chwiał delikatnemi kwiatami 
powojów i groszków pnących się po balustradzie, 
a potem, gdy skończyła, uklękła przy starym 
i dawnym kurowskim obyczajem zaśpiewała 
stłumionym nieco głosem:

Wszystkie nasze dzienne sprawy...

Pan Adam wtórował swoim basem, a służąca 
z knchni dyszkantem.

Daleko, jakby o tysiące mil, miasto zaczęło 
huczeć powracającą falą spacerowiczów, turko­
tami dorożek, głuchym łoskotem fabryk i pła- 
czliwemi głosami katarynek po szynkach.

Podano wkrótce herbatę, ale Karol nie przy­
szedł.

Anka czekała na niego coraz niecierpliwiej, 
bo po tej modlitwie uspokoiła się bardzo i po 
stanowiła opowiedzieć mu wszystkie swoje udrę­
czenia i wątpliwości.

Miała nawet postanowienie przeprosić go za 
swoje wyiście dzisiejsze, byle się już raz skoń­
czyły te ciągłe nieporozumienia.

Karol jednak nie nadchodził, przyszła nato­
miast Wysocka, jakaś bardzo tajemnicza i su­
rowa, długo opowiadała o synu i o mężczy-
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rosyjskiego, że skoro podaliśmy go w dosłownem 
brzmieniu, wydawałoby się zbytecznem omawia­
nie g o , gdyż nie zostawia on wcale wątpliwo­
ści co do faktu, że wola carska pokryła znów 
pozorami prawa krzyczące bezprawie. Wobec 
tego jednak , że temu najświeższemu aktowi 
„carskiej ła9ki“ poświęcił Warszawskij Dnie- 
wnik, oigan rządowy rosyjski na ziemiach pol­
skich, artykuł wstępny, pełen fałszu i przewro­
tności iście moskiewskiej, milczeć nie możemy. 
Mamy nadzieję, że głos nasz dojdzie pomimo 
ohińskiego muru cenzury poza kordon graniczny, 
a wogóle tym wszystkim, którzy ulegaćby mo­
gli oblęduwi wiary w jakiś „nowy kurs" poli­
tyki rosyjskiej, oczy otworzy.

Porównajmy to, co pisze organ urzędowy ro­
syjski z brzmieniem carskiego ukazu:

Car samodzierci pisze: „Mam nadzieję, że 
przepisy te uczynią zadość wszelkim słusznym 
życzeniom i zapobiegną wszelkim niepokojom, 
rozsiewanym wśród ludu przez wrogów Rosyi 
i prawosławia. Niechaj Polacy spokojnie w’el- 
bią Pana Boga w obrządku łacińskim, Rosyanie 
zaś ud wieków byli i będą prawosławnymi i 
wraz z carem swoim i carową nadewszystko 
czczą i kochają ojczysty kościół prawosławny". 
Warsz. Dniewnik dodaje od siebie : „Ile w tych 
złotych słowach ła sk i, tolerancyi i prawdy..." 
Następnie zaś zapewnia, że: „Obecnie w każdym 
poszczególnym wypadku, odnoszącym się dookre 
sienią wyznania byłych Unitów, zasady ułożone 
przez najświętszy synod, a najwyżej zatwier­
dzone, dadzą możność z a s p o k o j e n i a  s p r a  
w i e d l i w y c h  ż ą d a ń " .  Jakiego rodzaju bę­
dzie to zaspokojenie, pouczają nas ustęp 1 i 2 
carskiegu reskryptu, brzmiące: „Wszyscy byli 
greko-unici, z mocy aktu połączenia ich na 
nowo z kościołem prawosławnym w r. 1875, 
uważani są za prawosławnych", i „Potomkowie 
b greko-unitów są uznani za prawosławnych, 
chociażby byli ochrzczeni przed rokiem 1875 
w kościele".

Ponieważ czytelnikom znany jest ów reskrypt 
w całości, przeto zwracamy ich uwagę jedynie 
na dwa ostatnie ustępy, 9-ty i 10 ty, a to dla 
dokładnego osądzenia słów W. Dniew., które 
poniżej przytaczamy. Ustępy wzmiankowane sąd 
w sprawie owiec oddają kompetencyi wilka, 
czytamy w nich bowiem: „Sprawami o przyna­
leżności wyznaniowej byłych greko-unitów za­
wiaduje zwierzchność dyecezyalna (prawosławna) 
chełmsko - warszawska , która wszczyna takie 
sprawy na prośbę interesowanych", i „Na posta­
nowienia zwierzchności dyecezyalnej wolno za­
nosić skargi do najświętszego synodu. Rzeczone 
skargi należy podawać w terminie dwumiesię 
cznym od daty oznajmienia petentom decyzyi 
zwierzchności eparchialnej. Orzeczenia świętego 
synodu winny być uważane za ostateczne".

Pismo rosyjskie ma bezczelność wobec przy­
toczonych postanowień i wobec ustępu 8 go, 
który zastrzega, że „Drośby zbiorowe o określe­
nie przynależności wyznaniowej całych wsi lub 
danego grona osób, nieskładających jednej ro­
dziny, pozostawia się bez rozpoznania", twier­
dzić, iż słowo carskie przejęte prawdziwie 
c h r z eś  c i j  a ń s  k i  e m m i ł o s i e r d z i e m  i 
prawdziwie r o s y j s k ą  t o l e r a n c y ą  (sic!) 
skruszy bezpowrotnie wraże podszepty, rozsze­
rzone wśród prostaczków. Chwasty, które wzra­
stały na rosyjskiej niwie kresowej, zgłuszone 
zostaną na wieki".

Gdyby ktoś mógł mieć wątpliwość co do 
znaczenia reskryptu carskiego, to dalsze wy­
wody W  Dniew. rozprószą je niezawodnie. 
„Car-oracz zorał tę zapomnianą niwę i zasiał ją 
dobrem ziarnem.... Lecz chcąc, aby to z<arno 
przyniosło dobry plon i nie pozostało zagłuszone 
złośliwą ręką, koniecznem jest w i e l k i e  i h a r ­
m o n i j n e  n a t ę ż e n 1e s i ł  ze  s t r o n y  s ł u g  
c a r s k i c h ,  których p>eczy powierzono opiekę 
nad tą niwą. Niechaj carskie słowo nietylko 
doda otuchy upadłym na duchu i zaniepokojo­
nym Rosyanom na Zabużu, niechaj będzie nie­
tylko groźnem ostrzeżeniem dla każdego, któryby 
w celach występnych chciał wstrząsnąć w nich 
samopoznanie religijne i narodowe — lecz nie­
chaj będzie także snrowem wezwaniem do b a ­
c z n e g o  c z u w a n i a  dla tych, co s ł u ż ą  
p a ń s t w u  w z a c h o d n i o - r o s y j s k i m  pa-

znach w ogólności, długo dzierżgała jakieś tło, 
na którem chciała uwypuklić tern lepiej sprawę, 
z jaką przyszła.

Anki słuchała jej ze wzrastającym niepoko­
jem, aż w końcu powiedziała

— Dlaczego ciocia nie powie otwarcie, poco 
te półsłówka i kołowania.

— Dobrze, wolę nawet otwarcie, bo mi nie­
zręcznie i nie umiem inaczej. Chodźmy do two­
jego pokoju. Zamknij dobrże drzwi I — zawoła­
ła. gdy się już tam znalazły.

— Słucham cioci — szepnęła Anka, siadając 
w niskim foteliku przy stole, na którym paliła 
się lampa w złotawej osłonie.

— Oto, moje dziecko, przyszłam cię zapytać, 
jako twoja arewna, czy wiesz, co mówią w Ło­
dzi o tobie i o Karolu ? — powiedziała prędko, 
stając przed nią.

— Nie myślałam nawc;, że mówić mjgą — 
odpowiedziała cicho, podnosząc oczy.

— I nie domyślasz się ?
— Zupełnie, nie mam pojęcia nawet, coby 

mogli mówić — odpowiedziała tak spokojnie, 
że Wysocka zatrzymała w sobie jakieś słowa, 
przeszła się kilka razy po pokoju, popatrzyła 
na nią i zawołała przyciszonym głosem:

— Mówią, że... że Karol chętnie ożeniłby się 
z Mada Mtlllcrówną, gdyby... gdyby...

— Gdybym ja  mu nie stała na przeszkodzie — 
podchwyciła mocno Anka.

— Więc wiesz ?
— Nie, ciocia mi to powiedziała przecież 

w tej chwili — szepnęła ciszej i zamilkła.
P rzechyliła  głow ę w ty ł, na w ysoką poręcz 

fotelu i p a trzy ła  przed siebie tępym , przygaszo­
nym w zrokiem ; wiadomość nie w strząsnęła nią 
do głębi i odrazu, a rozlew ała się po jej sercu 
gorącem i koliskam i; przeżuw ała ją  jeszcze spo­
kojnie, ty lko jak ieś bolesne drżenie przebiegało 
po niej, ale go tłu m iła  całą  siłą  woli.

(C. d. n )
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s i e ,  tam, gdzie rosyjska narodowość styka się 
z innemi żywiołami narodowemi".

To zdanie komentarzy nie potrzebuje. Zna­
liśmy dawniejsze łaski carskie — wiemy także, 
co jest warta ostatnia. Wobec świata jednak 
należy zrywać maskę obłudy z bizantyńskiego 
fałszu, którym Rosya posługuje się zawsze, 
wszędzie, a szczególniej w stosunku do Pola­
ków. Wiele innych, straszniejszych w skutkach, 
łask carskich przetrwaliśmy, przetrwamy z po­
mocą Boską i tę ostatnią.

Z państwa Mikado.
Japonia, którą większość Europejczyków przed­

stawia sobie jako zaczarowaną krainę „wschodzą­
cego słońca", wspanułych pagód, pełnych poezyi, 
kwiecistych ogrodów i oryginalnych tancerek, cierpi 
niestety na bardzo prozaiczną chorobę, której na­
była wraz z cywilizacyą europejską — na brak 
pieniędzy! Rząd japoński, podobnie jak  większość 
rządów w Europie, ma pustki w kasach, a parła 
ment nie uchwalił żądanego przezeń podwyższenia 
podatku gruntowego. Tout comme chez nous! Dość 
powiedzieć, że skutkiem ogólnego braku gotówki 
w kraju ceny ryżu , tego głównego środka p^ży 
wienia Japończyków, w przeciągu dwóch lat osta­
tnich podnioały się w dwójnasób

Badając przyczyny tego objawu, natrafia się na 
ciekawy fakt — przyczyną zubożenia Japonii jest 
gwałtownie przeszczepiona cywilizacya europejska.

Lat temu mniej więcej 50 Japonia otw arła swe 
porty dla handlu ze światem cywilizowanym, a 
znaczna ilość jej mieszkańców nzdzwyczaj szybko 
przyzwyczaiła się do potrzeb europejskich, których 
zaspokojenie pociągnęło za sobą wydatki, przecho­
dzące zamożność Japończyków. Główne przedmioty 
wywozu, jak o to : jedwab, herbata, węgiel, wyreby 
z laki, bronzu i porcelany, nie są w stanie pokryć 
wydatków na przedmioty sprowadzane. Przytcm 
wojna hiszpańsko amerykańska pozbawiła w zna 
cznej części Jspończykuw głównych odbiorców na 
herbatę i jedwab — Amerykanów, co także nie mało 
wpłynęło na wytworzenie się obecnego przesilenia.

Nie byłoby jednak doń przyszło, gdyby nie mnó 
stwo innych przyczyn. I tak, zachciało sią Japoń 
czykom mieć wojsko lądowe, uzbrojone i wjćwi 
czone na sposób europejski, mają go jnż */* milio­
na ; zachciało się im mieć marynarkę wojenną — 
już ją  mają, równie przynajmniej silną, jak  Niemcy; 
postanowili mieć ^oleje — mają jnż 4000 kim. 
dróg żelaznych, zbndowanych w ciągu ostatnich lat 
dwudziestu. Wszj stko to pochłonęło ogromne sumy 
pieniędzy. Dalej znów, Japończyk, lub Japonka, 
nie chcą się nbierać w samodziały wełniane i ba­
wełniane krajowego wyrobu: ich miejsce zastąpiły 
francuskie muśliny, niemieckie fUnele i angielskie 
szyrtyngi. Klasy wyższe ubierają się jnż zupełnie 
po europejsku, a nafta, cukier, chemikalia, zegarki, 
maszyny do szycia itp. rzeczy, dawniej Japończy 
kowi zupełnie nieznane, pochłaniają cały jego za 
robek. Nie jest wprawdzie ten zarobek wielki, bo 
poddani Mikada nie są ani pracowici, ani zbyt 
przedsiębiorczy w handlu zagranicznym ; nie są tak­
że oszczędni, skutkiem czego kraj ich nie ma wcale 
zapasowej gotówki.

Po wiekowem zamknięciu się i oddzieleniu od 
reszty świata, JapończyBw ogarnęła formalna go­
rączka, wyrażająca się w gonitwie za cywilizacyą, 
a właściwie za got' we mi jej wynikami, które u 
siebie od razu cheieli zaszczep'ć. Chcąc jednak mieć 
przemysł, trzeba wprzód posiadtć potrzebne w tym 
kierunku maszyny i urządzenia — wszystko to 
musieli Japończycy sprowadzać t aagramey i drogo 
płacić. Według zaś praw, jakie uchwalili dla rze 
kornej obrony swej ojczyzny przed zalewem* ob­
cych, ani kapitał zagraniczny nie może mieć udzia­
łu  w jakiemkolwiek przedsiębiorstwie japońskiem, 
ani też żaden cndzoziemiec posiadać nieruchomości, 
poza obrębem kilku portów, wyjętych z pod tego 
prawa międzynarodowemi traktatam i handlowemi. 
Wskutek tego Jap< ńczycy sami pozbawili się mo 
żoości korzystania z pomocy obcych kapitałów w 
ciężkich chwilach przesilenia.

Pod wzglądem politycznym niewolnicze kopiowa­
nie urządzeń europejskich nie wyszło im także na 
dobre, bo kraj, nieprzygotowany do urządzeń kon­
stytucyjnych, wciąż jest polem dla sprytnych agi­
tatorów i ambitnych polityków, którzy tanim ko 
sztem pragną wybić się na powierzchnię. Szczęśli­
wa wojna z Chinami, przeceniona co do znaczenia 
przez Japończyków przewróciła im zupełnie w g ło ­
wie. Popadli oni na punkcie wojskowym w zupełną 
manię wielkości, zdaje się im, że oni zostaną pa­
nami całego wsehodu, aayatyckie plany ieh zabor­
cze sięgają od Sachalinu aż po Filipiny, a nawet 
do Australii.

Tymczasem bieda w kraju, grożąca bliskiem ban­
kructwem, i aepchnięcie na plan drugi w akcyi 
mocarstw wobee Chin, powinnyby otworzyć oczy 
Japończykom i przekonać, ile złego wyrządziła im 
cywilizacya enropejska, bez której tyle wieków 
byli szczęśliwi. — O. —

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  24 sierpnia.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d’Este, do­
mniemany następca tronu, przybył wczoraj wieczo­
rem o godzinie 8 m. 45 pospiesznym pociągiem z 
Wiednia do Krakowa. Na stacyi przyjmował ar- 
cyksięeia generał komenderujący kr. Albori, oraz 
reprezentanci władz. Właściwego uroczystego przy­
jęcia nie było, bo ge sobie arcyktiążę nie życzył.

Na nlicy Sławkowskiej już od 8 wieczorem spo­
ro zebrało się pnbl czności. Przed grand hotelem 
zaciągnięto wartę — dwóch żełnierzy 56 pnłau 
piechoty stanę to pod bronią. Po godzinie 9 wie 
czorem od strony rynku dał sie widzieć powóz, 
zaprzężony w dwa konie, wyciągniętym pędzące 
kłusem. Powóz zajechał przed grand hotel, warta 
sprezentowała broń — z powozu wysiadł arcyksią 
żę w towarzystwie komendanta korpusu br. Albo 
riego. Z drugiego powozn wysiadło 2 adjt t intów 
arcyksięcia.

Arcyksiąię udał się do przygotowanych dlań a 
parlamentów i spędził wczorajszy wieczór w towa­
rzystwie wyższych oficerów krakowskiej załogi.

Domniemany następca tronn austryackiego jest 
mężczyzną wysokiego wzrostu, ciemnym szatynem, 
liczy lat niespełna 35, wygląda jednak nieco sta­
rzej.

Dz!ś rano około godz. 8 wyszedł arcyksiążę przed 
hotel, zapalił papierosa i stanał wraz ze swymi 
adjutantami obok przygotowanych dlań wierzchow­
ców. Gdy dano znać, że od rynku nadjeżdża gen. 
bar. Albori, arcyksiąię dosiadł konia i wyjechał 
naprzeciw niego. Przy spetkaniu salutował domnie­
many następca tronu generałowi Alboriemu, podał 
mu rękę i razem z nim udał się na ćwiczenia woj 
skowe, które odbywały się przy forcie Pasternik 
pod Bronowicami. Za arcyksięciem i gener iłem 
Albori jechali adjutanci arcyksięcia, adjutast gen. 
Aiboriego kapitan Petertil, dywizyoner kawaleryi 
gen. h r Nostiz Rieneck, dywizyoner piechoty gen. 
Horsetzky, oraz wielu oficerów sztabu. Arcyksiążb 
jechał po prawej stronie gen. Aiboriego, wyprze­
dzając go o długość pół konia.

Po odbytych ćwiczeniach powrócił arcyksiąię do 
hotelu, gdzie z prośba o posłuchanie zgłoś li sie: 
delegat Laskowski ks. Poniński, naczelnik dyrekcyi 
skarbu, br. Ziemięcki, generał broni, radca rządowy 
dyr. policyi dr. Korotkiewicz i Kolosvary, dyrektor 
kolei państwowej. Około 11 przyjął arcyksiąię na 
dłuższem posłuchaniu delegata p. Laskowsk ego, 
inne zaś nazwiska zanotował. P. Laskowski zapyty­
wał arcyksięcia, czy zechce udzielić posłuchania na 
mifstnikowi hr. Pinińskiemn, lecz arcyksiąię od­
mówił, oświadczając, że obecnie przybył na czas 
bardzo krótki i wyłącznie tylko w sprawach woj­
skowych , wobec czego pragnie zachować pewne 
incognito. Obiecał natomiast przybyć do Krakowa 
w jesieni i zaoawić nieco ału iej. Dziś po południu 
ma arcyksiążę również w sprawach wojskowych po 
jechać do Kobierzyna.

Odjazd domniemanego nrstępcy tronu nie jest 
jeszcze Btanowozo oznaczony, nastąpi jednak pra­
wdopodobnie jutro.

Komlsya W sprawie powiększenia i rozszerzenia 
stacyi straży pożarnej miejskiej, pod przewodniciwem 
prof. d r 1 Domańskiego, rozpatrzyła dziś o godzinie 
8 rano na gruncie obecne pomieszczenie, oraz oglą 
dała grunt leżący po za strażnicą, a służyć mający 
do rozszerzenia stacyi pożarnej. Komisya, w skład 
której oprócz przewodniczącego wchodzą pp.: A Bi 
borski, R. Chmurski i dyrektor budownictwa miej­
skiego p. J. Wdowiszewski, nader gorliwie zajmuje 
się sprawą rozszerzenia stacyi pożarnej. Wobec ko- 
misyi zaalarmował naczelnik p. Eminowicz straż po­
żarną, której trzy plutony, wraz z całym aparatem, 
w 2 minnty były kompletnie gotowe do wyruszenia 
na wskazane miejsce. Odpowiednie uchwały i wnio­
ski przedstawi dziś komisya na posiedzeniu sekcji 
ekonomicznej Rady miasta.

Dr. Jan Podlipny, energiczny prezydent miasta 
Pragi, obchodzi dziś 50 letnią rocznicę swoich uro­
dzin. Prażan.e gotują swemu prezydentowi serde­
czne owacye. Przyłączyła się dc nich redakeya 
Nowej Reformy i wysłała do solenizanta depeszę 
gratulacyjną.

Na pogorzelisku, w  Skałaeie powitali w ponie­
działek przybywającego namiestnika przed urzędem 
gminnym reprezentanci władz, urzędów, duchowień­
stwa i Rady gminnej. Hr. Piniński wyraził burmi 
ctrzowi współczucie z powodu nieszczęścia, a bur­
mistrz podziękował za przyjazd i za zapomogę rzą­
dową. Zarazem złożył na ręce namiestnika podzię­
kowanie za dar cesarski. Hr. Piniński obejrzał 
skład żywności, z którego czerpie ludność spalone 
go miasta, i objechał pogorzelisko. W Radzie po­
wiatowej był namiestnik, powitany przez marszał 

powi i owego Zagórskiego, nu naradzie komite­
tu ratnnkowego pod przewodnictwem starosty p. 
Szydłowskiego eo do skcyi ratnnkowej.

W edług ostatecznego obliczenia, jest 180 domów 
i 60 budynków gospodarczych spalonych, ludzi zaś 
bet dachu nad głową jest 1460 w 331 rodzinach. 
Pożar zrządził szkody na 170.800 złr., z czego 
ubezpieczenie zwróci ty li o 26.000 złr. Gminy oko­
liczne i dalsze m iasta, jak Tarnopol, Trembowla, 
Mikulińce, Chorostków i t. d., pospieszyły z pomo­
cą m ateryalną, dostarczając zwłaszcza wiele ży­
wności. Mleka okoliczne dwory dostarczają coilzień 
200 litrów: z dworu skałackiego, z Kołodziejówki 
od p. Zagórskiego, z Krzywego od hr. baworow 
skiego i t. d.

Petarda. Wczoraj wieczorem około godziny 8 
silny huk rozległ się w Rynku głównym pod Su­
kiennicami Ludzi zebrało się zaraz sporo — nie 
którzy ciekaw i, niektórzy zaniepokojeni. Po mie­
ście rozeszła się zaraz pogłoska, że ktoś na Rynku 
„w łeb sobie Dalnął", że podłożono pod Sukien­
nice petardę i t. d.

Pokazało się , że huczek ów wynikł i  psoty ja ­
kiegoś przechodnia, który przed Sukiennicami „coś" 
na ziemię upuścił. To „coś" było mięszaniną thlo 
ranu potasowego z s ia rk ą , a przytłoczc ne kamie 
niem, wydało ogłuszający huk. Była to pso ta , nic 
więcej.

2 kroniki policyjnej Dziś polieya dość obfity 
miała połów. Aresztowano mianowicie kilku zna­
nych złodziei i pijaków. I tak przytrzymano i udzie 
łono bezpłatnego mieszkania w apartamentach „pod 
telegrafem" Jakóbowi Storkowi, który, choć pijany, 
ne zapomniał o jutrze i pragnąc tanim kosztem 
zrobić sobie zapas napojów, skradł beczkę piwa 
z wozu przy ulicy Lubicz, dalej aresztowała poli­
eya Franciszkę Cieślę za kradzież nbrania, Michała 
Preisa również za kradzież uorania posługaczy 
w szpitalu św. Łazarza.

GłOS mieszczański. Wychodzący we Lwowie 
Lwowianin, organ tamtejszych właścicieli realno 
ści, pod adresem krakowskiego Czasu zamieszcza 
następujące, niroc -bawione słuszności nwagi:

„Czas radzi żydom, aby obrali inny kierunek 
w wykształceniu, a mianowicie, zamiast kończenia 
prawa i medycyny — niech kończą technikę, więc 
jako chemicy, technologowie powinni zakładać fa­
bryki, które rozwinęłyby się niezawodnie i zakwi 
tły . bo żydzi mają wrodzony spryt i pieniądze. | 
Zaiste wyborna radal

„Nasz kraj bez fabryk, więc byłby kopalnią 
złota dla zamożnych facłnwców. U nas nic się nie 
wyrob a fabrycznie. Surowe materyały idą za psie 
pieniądze do fabryk zagranicznych, skąd przerobio 
ne sprowadzamy za grube sumy. Wszystko spro 
wadzamy, zacząwszy od igły i guzika. Miliony na­
szych pieniędzy tonie w kieszeniach cudzoziemców.

„Zadziwia nas jednak rada Czasu, że stańczycy, 
wiedząc o źrldie zbogacenia — nie wskaznją go 
szlachcie polskiej. Dlaczego nie wołają gromkim 
głosem : panowie bracia, j  aż minął nit-powrotnie 
dla Was raj na ziemi 1 gdzie, jak mówi nasz brat 
herbowy, Stefan W itw icki: „szlachcic polski uwa
żał za jedyny obowiązek i cel życia — jeść, pić, 
fajkę palić i dzieci mieć". Pracować trzeba 1 kształć 
cie waszych syaów na technologów, przemysłowców 
i kupeów — jak to uczyniła szlachta niemiecka, 
francuska, a osobliwie angielska, — a utrzymacie

się u góry w warstwie przewodniej. Wykształciw­
szy się fachowo, zakładajcie fabryki, a zbogacicie 
siebie i kraj. Stan urzędniczy zostawcie plebeju 
szom, bp tam mała płaca, a wielka praca, której 
szlachcic nie lubi — więc nie dorówna plebejuszom, 
którzy go uważają za synekurzystę, zawalidrogę.

„Takie nawoływanie chcć przykre — byłoby 
obywatelskie, mądre, wydałoby zbawienne owoce. 
Ale niestety ! Btańczycy tak mają ducha zatrutego, 
że nie wiedzą, co jest zbawieniem, a co zgubą dla 
szlachty i narodn polskiego."

Z Krynicy donoszą d. 22 b. m.: Rząd wiedeński, 
jako naczelny zarządca Krynicy, za mało czyni, 
aby to najpiękniejsze i najgłówniejsze z naszych 
zdrojowisk, rozwijało się i kwitnęło. Dość powie 
dzieć, że nie ma tu wodociągów i brak kanaDzi.- 
c y i, skutkiem czego corocznie wybucha kn k< ńco 
wi sezonu wokół epidemia: to ty fu s , to dysente- 
rya, to szkarlatyna, która resztę kuracyuszów wy 
sfrasza i wypędza z tego zdrojowiska. Przed mie­
siącem zachorowała tu  artystka teatru hr. Skarbka, 
panna Nałęcz, na szkarlatynę; wykarbolowano mie 
szkanie, które zajmow. ła  i ją  oddano do tutejsze­
go szpitalika. Wiadomość o zasłabnięciu panny Na 
łęcz zrobiła deprymujące wrażenia — sądzono atoli, 
że to tylko sporadyczny wypadek. Niestety, nie 
ubiegło dwa tygodnie, a rozeszła się wieść, iż w 
jednym z domów, położonych na drodze ku Tyli 
czowi, dwoje dzieci zachorowało na szkarlatynę, a 
w ubiegłym tygodniu jedno z nich nawet umarło. 
Gdy w dodatku w sobotę wieczorem dowiedziano 
się, iż nmarła w willi Ułana pani Gizowskji, żona 
jednego z urzędników w Krynicy, również na szkar 
latynę, a w jednej z will na drodze ku Tyliczowi 
znowu jedno czy dwoje dzieci dostało szkarlatyny, 
padł taki popłoch na kuracynszów, bawiących tn 
z dzitćm i, że w niedzielę popołudniowym pocią 
giem wyjechało przeszło 120 osób, wieczorem kil 
kadzies ą t , a i dziś trwa ucieczka dalej ta k , że 
Krynica mocno się wyludniła w ciągu dwu d n i, a 
dzieci, które pozostały z rodzicami, niemal na pal 
cach policzyć można. Niewątpliwie można było tej 
na gwałt dokonywanej emigracyi nieco zapobiedz 
przez ogłoszenie publiczne rzeczywistego stanu rze 
czy, bo jak zwykle w rai ich popłochu , tak i tn 
przesadne i fałszywe wieści dolewały oliwy do 
ognia i z tuadto czarne kreśliły obrazy — podczas 
gdy faktycznie próez dwu wypadków śmierci i 
trzech wypadków z słabnięcia na szkartatynę, wię 
cej innych nie było. Wobec wyładnienia s ię , Kry 
nicy i teatr lwowski kończy tu w czwartek przed 
stawienia i w piątek wieczorem wyjeżdża do Lwo­
wa. P. Bednarzewska wystąpiła z trnpy teatru hr. 
Skarbka, przenosząc się do teatru krakowskiego.

0 wielkiej katastrofie, która miała się zdarzyć 
w jednej z kopalń węgla w okolicach Dąbrowy 
górniczej, w Królestwie Polskiem, podały dzienniki 
wiedeńskie dokładae wiadomości. Tymczasem była 
to zwykła bajka. — Kuryer Warszawski donosi: 
Pogłoski o katastrofie kopalnianej w zagłębiu dą 
browskiem są mylne. Prawdą jest tyle ty ik o , że 
w szybie „Kazimierz" pękł mur, skutkiem czego 
zagraża kurzawka.

Brody, 23 sierpnia. (Kor. N. Reformy). Będąc 
niedawno w sądzie, widziałem, jak wielu wieśnia 
ków zasądzają za kradzież drzewa po lasach; w je 
dnym dniu bywa kilkanaście terminów za to ssmo 
przestępstwo. Dziwiłem się i zapytałem a ciekawo­
ści, co w tern jest, że chłopi kradną drzewo i czy 
sobie kupić nie mogą. Na to opowiadają m i, że 
Zai/ąd dóbr państwa Brody nie chce im za żadne 
pieniądze drzewa sprzedawać. Do miasta za ku 
pnem drzewa jechac trndno, więc chłopi, mając 
drzewo blisko po lasach, chcąe nie chcąc kradną, 
bo cóż mają robić. Dlaczego Zarząd dóbr Brody 
nie chce im sprzedawać drzewa, to zagadka.

Dziś mieliśmy pożar we wsi Hntniki. Spalił się 
dom mieszkalny p. Schnella. Wysokie drzewa, ot* 
ezające dom , uchroniły wieś całą od nieszczęścia, 
któreby ją  przy braku wody nie ominęło.

Was will donn die polni'che Bandę hier? (Co 
chce tutaj ta polska hołota). Temi słowy powitano 
niedawno pewne grono Polaków, bawiących u wód 
w Nordeney, kiedy jak najspokojniej przechadzali 
się na promenadzie, ze strony gości niemieckich. 
Niewiadomo, co tu trj podziwiać — ezy butę i szo­
winizm Prusaków, czy też. ich głnpotę? Czelność i 
zarozumiałość potomków krwiożerczych Krzyżaków 
przechodzi wszelkie granice jakiej takiej cywiliza- 
cyi. Dziwić się temu nie trzeba, ponieważ naród 
niemiecki, który wydał takich „osławionyah" Lei 
stów, Petersów i Wehlanów, którzy w ohydny spo­
sób katowali biednych i nieoświeeonych Mnrzynów, 
nie zdobędzie się nawet na szacunek dla narodów, 
stojących na równej stopie oświaty z nimi. A dla 
nas niechaj to będz*e o tyle na przyszłość nauką, 
..byśmy unikali wszelkich niemieckich „badów"; 
przecież mamy dużo własnych z d r o j o w i s k ,  
a jeżeli ktoś pragnie przebywać nad morzem, to 
niechaj się udaje tam , gdzieby za swój własny 
pieniądz nie narażał się na szyi ny. Niechaj swój 
swego popiera!

Polscy śpiewacy w Petersburgu. P. Sembricb-
Kcchańska śpiewać będzie w sezonie zimowym w 
operze włoBkiej w P etersburgu , a bracia Reszko 
wie w operze rosyjskiej, M aryjskiej, w czasie po 
stu. Pani Kochańska wystąpi tylko 6 razy. Now. 
Wrem. dodaje, że Reszkowie wystąpią w głównych 
rolach opery rosyjskiej Sierowa p. t. „Judyta".

Polonium. Rodaczka nasza, p. Skłodowska Curie 
w Paryżu , odkryła nowy pierwiastek chemiczny, 
który proponnje nazwać „Polonium". Odkrycia te 
go dokonała w trakcie studyów swych nad pro­
mieniowaniem pewnych związków chemicznych. — 
W ostatnich czasach bowiem chemicy stwierdzili, 
że pewna grupa ciał wysyła promienie szczególne 
go rodzaju, podobne do promieni RSntgena; tak 
n. p. niektóre cfcła, nieprzenikliwe dla światła, są 
dla tych promieni przeźroczystemi. Promienie takie 
wysyłają w mniejszej lub większej ilości, mianowi­
cie n ran , tor, oraz rozmaite ich związki. Jednym 
z takich związków uranu jest t. zw. pechhlenda, 
któr- s;lniej promieniuje, niż sam uran. Otóż z tej 
pechblendy udało się p. Skłodowskiej Cnrie wy­
dzielić c ia ło , dotychczas nieznane, promieniujące 
400 razy silniej od u ran u ; własności tej nie po 
siada żaden ze znanych dotąd pierwiastków. Jeżeli 
nazwa „Polonium" zostanie przyjęta przez świat 
uczony, będzie ona pięknem świadectwem ndziatn 
Polaków w postępach chemii.

7 Moskwy. Piet. Wied. pisząc o konkursach 
na pomnik dla cara Aleksandra II w Moskwie do 
nosi, że na pierwszym konkursie trzecią nagrodę 
w sumie 3.000 rubli wziął P o lak , a mianowicie 
twórca pomnika Mickiewicza w Krakowie, profesor 
akademii florenckiej, Rygier. Pierwsze dwa kon- 
karsy nie dały pozytywnego rezultatu, gdyż korni

sya jury  znalazła, że projekty albo niewyraźnie 
przedstawiają charakter oara, albo też przeładowa­
ne są figurami alegorycznemi. Tak n. p. drugi z 
nagrodzonych na tym konkursie projeatów zawie­
ra ł między innem i: geniusza swobody, rozwijające­
go zwój papieru ze słowami manifestu: „Przeże­
gnaj się krzyżem świętym ludu prawosławny", a 
nadto alegorye sprawiedliwości, potęgi, miłosier­
dzia i t. d.

Niezwykły objaw koleieństwa. Do jednej 
z większych aptek w Warszawie wstąpił przed 40 
laty jako uczeń 16-letni chłopiec, syn zamożnych 
rodziców, niejaki M. Nie przypadła mn atoli do 
przekonania praca w aptece, więc po upływie 2 lat 
wyniósł się z Warszawy i osiadł u rodziców na 
wsi, postanawiając poświęcić się gospodarstwu. Tu 
młody M. pracował z wielkiem zamiłowaniem i 
wkrótce zasłynął w okolicy jako wzorowy i poste 
powy gospodarz. Po śmierci rodziców odziedziczył 
M. pokaźną fortunę, którą prędko pom nożył, roz- 
począwszy na wielką skalę handel zbożem, tak, że 
dziś jedne z największych składów zboża w Odesie 
są jego własnością. Niezależnie cd majątków ziem­
skich , młynów w kilku guberniach, pos ada M. 
kilka pięknych domów w Kijowie, Odesie i w W ar­
szawie. Jedoem słowem, dzięki usilnej pracy i nad­
zwyczaj szczęśliwym operacyom handlowym, mają­
tek M. wzrósł obecnie do sześcin milionów rubli. 
Przed miesiącem przyjechał M. do Warszawy i odwie­
dził tam aptekę, w której przed 40 laty pracował, 
jako uczeń. Rzecz naturalna, że ani właściciela, 
ani kolegów dawnych już nie zastał; dopytując się 
wszelako w aptekach i w urzędzie lekarskim , do­
wiedział się , że z rozpoczynających z nim razem 
naukę w aptece nczniów, tylko dwóch pozostało 
przy życin ; z tych jeden jest prowizorem, drugi 
zaś pracuje na kolei. Odszukał więc dawnych ko­
legów i opowiedziawszy im o swojem obecnem 
położeniu, zaproponował knpno ap tek i, w której 
niegdyś pracowali, na własność. — Ależ my nie 
mamy na to! — oświadczyli zdziwieni pripozycyą , 
dawni koledzy. — To nic, ja  za was zapłacę, mam 
dosyć pieniędzy, a „budę", w której pracowaliśmy 
razem, musimy odkupić. Jak się dorobicie, to mi 
oddacie; daję wam aptekę n> spłatę ratami. — No 
i M. nabył wspomniani, ap tek ę , w cenie 60.000 
rubli i oddał swym kolegom. To się nazywa ko­
leżeństwo!

Portret Joaehima Lelewela, jedyny istniejący, 
robiony z natury, jest do kupienia w Paryżu. T e­
raźniejszy właściciel, pułkownik Henryk Jędrzejo- 
wicz (rue de Moscou 9 bis) życzy sobie sprzedam 
go, z tym wszakże warunkiem, aby nabywcą był 
Polak, albo jedno z muzeów narodowych. Ciekawą 
jest historya tej pamiątki. Lelewel, jak  wiadomo, 
nie pozwalał się nigdy malować z natury. Artysta 
zatem mnsiał się uciec do podstępu. Będąc w bli­
skich stosunkach z pewnym belgijskim przyjacie­
lem znakomitego historyka, uzyskał od niego po­
moc. Urządzono tak, że kiedy Lelewel przychodził 
odwiedzać swego druha i z nim rozmawiał, ukryty 
w drugim pokoju malarz przez uchylone drzwi 
mógł nieznacznie obserwować model i pracować. 
Lelewel przedstawionym jest w postaci natnr linej, 
jaką zachowywał podczas rozmowy. Prawą rękę 
opiera na k iju , ubrany jest w blnzę niebieską. — 
Portret ten został zrobiony na zamówienie rodziny 
Korybut-Daszkiewiczów. W posiadaniu p. Jędrzejo- 
wicza znajduje się przeszło od 30 lat. Rozmi ry 
są następujące: wysokość 70 centymetrów, szero­
kość 61 ctm.

ChorOba górska. Budowa kolei elektrycznej na 
Gornergrat w Szwajcaryi d .ła sposobność do od­
krycia nowej choroby, dotychczas w świecie lekar­
skim nieznanej, którą nazwano chorobą górską 
(Bergkrankheit). Robotnicy, zajęci przy budowie 
owej kolei, przeważnie Włosi z okolic bdonii, 
mieli do zwalczania ogromne trudności; często mu­
siano się wkonywać na 6 metrów w głab śniegu, 
aby się dostać do gruntu. Mimo to robotnicy byli 
zdrowi i krzepko się trzymali, dopóki nie przekro­
czono wysokości 2.700 metrów. Kiedy zaś roboty 
posunęły się na wyzsze punkty, zaczęli robotnicy 
chorować gromadnie na brak apety tu , brak sił i 
bezwładność. Naczelny lekarz, dr Courten, uważiił 
to z pućząf ku za objawy influenzy; skoro zaś ro­
botnicy po przeniesieniu się do Zermatt zaraz po­
wracali do zdrowia, przekonał s ię , ze cierpieniem 
ich nie była zwykła influenza, ale nowa choroba, 
którą nazwano „górską". 0 »  izało się z tego, że 
człowiek powyżej 2.700 metrów wysokości nie 
może się utrzymać przy zdrowia i z sil opada. — 
Fakt ten położy więc może kres zbyt śmiałym 
projektom inżynierskim co do budowy kolei gór 
skich, a kto wie, czy rozpoczęta jnż kolei na Jung- 
frau da się wobec tego do skutku doprowadzić, 
skoro roboty przekroczą granice wysokości, jakie 
snać natnra człowiekowi do egzystencyi zakreśliła 
Tu już cała sztuka techniki nowożytnej okaże się 
bezwładną wobec takiej vis maior.

„Der Ratendoctor". Sądy berlińskie niebawem 
rozpatrywać będą sprawę jednego z t. zw. Raten- 
doctor’o w , bardzo często spotykanych w uniwersy­
tetach niemieckich- Ubogi student medycyny (do­
świadczenie uczy, iż tylko studenci medycyny cie­
szą się takiem zaufaniem ojców), który na pierw­
szym kursie zaręcza s ię , a potem na koszta stu­
dyów bierze od ojca swej przyszłej pewne sumy 
corocznie, czyli wybiera naprzód posag ra ami, nosi 
miano Ratendoctor* a. Niekiedy taki Ratendoctor 
po ukończenia studyów ulatnia się i pannę zo»ta- 
wia na koszu. Tak właśnie zdarzyło się niejakie­
mu Adolfowi K., któremu ojciec zawiedzionej na 
rzeczonej wytoczył proces o osznstwo.

Kolejowe połączenie Z Syberyą. Dzienniki ro­
syjskie donoszą , że pociągi bezpośrednie Moskwa- 
Tomsk odchodzą obecnie z Moskwy co sobota, z 
Ti mska zaś co niedziela.

Mianowania. Lwowski wyższy Sąd krajowy za­
mianował kancelistami sądowymi dyetaryuszów są­
dowych : Jana Stebnickiego w Samborze dla Bory 
n i , Benedykta Hruszczaka w Winnikach dla Cbo- 
dorowa i Aleksandra Schmidta w Winnikach dla 
Zborowa.

S k ła d k i. Dla biednej wdowy M. G. nadesłano z Tar­
nowa 2 złr. 50 et.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dzień 23 sier­
pnia pogodny; termometr doszedł od + 9 ° ,2  C. do 
—|—26c,0 O., barometr opada.

D nia 24  sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
745,9 mm , termometru + 1 4 ° ,0  C.. wiatr wscho­
dni.
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Z Izby sądowej.

Zaburzenia w Siennej i Wielogłowach.
Nowy Sącz, 24 sierpnia. W toku rozprawy 

przeciw Józefowi Z a j ą c o w i  i dziesięciu to­
warzyszom o uczestnictwo w zaburzeniach anty­
semickich w Siennej i Wielogłowach oskarżeni, 
oprocz trzech, przyznali się do winy w zupeł­
ności, lub częściowo. Niektórzy działali w pta- 
nie opiłym, wszyscy obałamuceni przez ludzi 
złych.

Wyrok zapadł wczoraj o godzinie 5-tej po po­
łudniu.

Wgzypey zostali uznani winnymi i skazani: 
Józef Zając na 6 tygodni ciężkiego wiezienia, 
obostrzonego postem; Jan Wierny na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia; Wincenty Zając na 2 mie­
siące; Józef Łukasik i Paweł Łukasik dostali 
każdy po miesiącu; Jędrzej Sarata, Jakób Łu­
kasik i Ludwik Bomba, każdy po 3 tygodnie 
więzienia. Anna Ruchałowtf skazana na 10 dni.

Bombie i Ruchałowej, na ich prośbę, sąd od­
roczył odsiadywanie kary na 6 tygodni. Poszko­
dowanych odesłano na drogę prawa.

Zaburzenia w Chełmcu polskim.

Po wydaniu wyroku w procesie o zaburzenia 
w Siennej i Wielogłowach rozpatrywał sąd spra­
wę Jana J  u s i a i towarzyszy, oskarżonych o 
napad na dom i sklep Chiela Steina w Chełm­
cu polskim

Jusia przychwycił świadek Konrad Herr na 
gorącym uczynku w chwili, gdy po rozbiciu i 
zrabowaniu sklepu Steina, wyskakiwał oknem. 
Wydał innych czterech, ażeby jego tylko pu­
szczono.

Poszkodowani: Hersz Mangel, właściciel do­
mu, i Stein, właściciel sklepu, nie żądają od­
szkodowania. Stein twierdzi, że dostał od Al- 
lance Israeliłe 200 złotych.

Z odczytanego protokółu wójta Gerharda i ze­
znania stróża nocnego widać, iż Jusia w chwili 
aresztowania żydzi pobili.

Trybunał uznał wszystkich oskarżonych win­
nymi zbrodni gwałtu publicznego, nadto Jana 
Jusia winnym zbrodni kradzieży. Skazani zo­
stali: Jan Jaś n,, miesiąc ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem, Antoni Szkaradek skazany 
na 3 tygodnie więzienia, Julian Drzyzga na 4 
tygodnie, Jan Ługosz na 3 tygodnie i Piotr 
Mróz na 4 tygodnie.

Wszyscy karę przyjęli; na odroczenie kary 
sąd się nie zgodził.

Dział ekonomiczny.
Z targów zboiowyoh. Kraków, 23 sierpnh. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8'20 
do 9*20. Pszenica węgierska od —•— do —•— 
Zytd od 6-20 do 7-60. Zyto węgierskie od 7-65 
do 7*90. Jęczmień od 5*75 do 6*40. Owies 
z opłatą akcyzową od 6*30 do 7*— . Groch od 
8’— do 12*—. Tatarka od 9-— do 10*50. Proso 
od 5’— do 6 '— Fasoia od 8*— ao 12-—. Ja 
gły od 1T— do 13'— . Siano od —•— do 8*— . 
Słoma od —*— do 2 40. Koniczyna na paszę 
od —*— do 3*20. Ziemniaki nowe za hektolitr 
1.40 do 160. Jaja za aopę od 1*2J do 140 
Masło za garniec od 2*75 do 3*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —*— do 83*— 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —*— 
do 63*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niezyna nasienna biała od — *— do —*— . Ko- 
— *— do —*—. Wyka od —*— do — *—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —*— do —*—. 
Kukurudza od —*— do —*—. Rzepak jary do 
— *— do 11 65.

0 zniesienie stanu wyjątkowego.
(Telegram Nowej Reformy.)

LwÓW, 24 sierpnia. Deputacya komitetu, wy 
branego na lwowskiem zgromadzeniu daia 14 
sierpnia, a złożona z pp. R o m a  n o w i  cza,  
M i c h a l s k i e g o  i A d a m a ,  miała dziś po­
słuchanie u namiestnika i wręczyła mu petycyą 
(w sprawie stanu wyjątkowego) następującej 
treści:

Fk«celencyo!
Dnia 14 b. m. odbyło się w sali Rady miej­

skiej we Lwi wie poufne zgromadzenie przeszło 
stu obywateli z kraju i stolicy, celem poczynie­
nia kroków ku przyspieszeniu zniesienia stanu 
wyjątkowego w Galicy i.

Na zgromadzeniu tern, któremu przewodniczył 
poseł z miasta Lw»wa do Rady państwa prof. 
dr Leonard Piętak — zapadły j e d n o g ł o ś n i e  
następujące uchwały:

(Tu przytoczono dosłownie znane uchwały 
niedzielnego zgromadzenia.)

Wywiązując się z polecenia, danego nam przez 
wspomniane na wstępie zgromadzenie, ośmiela­
my się przedstawić W. Ekscelencyi, co nastę­
puje:

Ubolewania godne rozruchy, wydarzone w 
krają naszym w miesiącu czerwcu rb., zakłóciły 
spokoj i porządek publiczny w trzynastu po­
wiatach zachodniej części kraju. Na podstawie 
sprawozdań urzędowych i nieurzędowych o tych 
nieszczęsnych rozruchach i wiadomości, nmyślnie 
przez nas na miejscu zebranych, możemy stwier­
dzić:

1) Rozruchy skierowane były “i® tyl® prze­
ciw żydom, jako takim, jak raczej przeciw ży­
dowskim karczmom i szynkom, czego najlepszj m 
dowodem, że z bardzo małemi wyjątkami nie 
Lapadano na inne sklepy żydowskie, lecz pra­
wie wyłącznie na karczmy i szynki.

2) Że w wypadkach ty ła  cała dość obszerna 
skala — od prostych, lekkomyślnych, choć za- 
wize karygodnych wybryków rozDUStnej mło­
dzieży — aż do prawdziwie zbrodniczych gwał­
tów, zagrażających bezpieczeństwu publicznemu.

3) Że przeważnie największą część uczestni­
ków tych rozruchów tworzyła młodzież, niedo­
rostki, gawiedż różnego rodzaju, nie mająca sta­
łego zajęcia, a zawsze do wybryków skora — 
gdy jędrna ludność wiejska i miasteczkowa, 
z nielicznemi wyjątkami, trzymała się od nich 
zdała.

4) Że według zeznań wszystkich obwinio­

nych i świadków w toczących się obecnie pro­
cesach karnych z powodu tych rozruchów i we­
dług wszelkich informacyj, jakie podczas rozru­
chów i po nich zebrano, wywotane one zostały 
wieścią, przez niewykrytych dotąd sprawców 
w sposób zręczny, a prawdziwie zbrodniczy 
rozpuszczoną, że z urzędowych i bardzo wysoko 
położonych źródeł wyszło zezwolenie na rabo­
wanie mienia żydowskiego.

5) Że potworne te wieści podsycone były 
okolicznością, iż władze, do utrzymania porząd­
ku publicznego powołane, nie spostrzegły się 
zaraz w pierwszej chwili, że rozruchy te mają 
więcej niż miejscowy charakter i mogą gro­
źniejsze przybrać rozmiary — skutkiem czego 
wystąpienie władz ku ich stłumieniu nie było 
tak szybkie, tak od pierwszej chwili stanowcze 
i energiczne, jakby właśnie dla skutecznego 
stłumienia tych wieści i ich następstw życzyć 
należało.

6) Że jednak gdy wystąpienie władz i ich 
organów w kilku miejscowościach przybrało już 
tę cecbę energii i stanowczości — rozruchy 
wszędzie ustały, zanim jeszcze zaprowadzono 
sądy doraźne i stan wyjątkowy.

Nie wdając się w rozbiór kwislyi, czy ten 
stan wyjątkowy był konieczny, czy też można 
było zwykłemi środkami, jakiemi władze admi­
nistracyjne rozporządzają, nieporządkom koniec 
położyć — musimy dać wyraz bardzo bolesne­
mu wrażeniu, jakie w całym kraju słusznie 
wywołał fakt, że rozciągnięto stan wyjątkowy 
nietylko na te powiaty, które były widownią 
rozruchów, ale i na cały szereg innych powia­
tów, w których spokój niczem nie był zakłóco­
ny. Wszak z brzmienia ustawy jasno wynika i 
dotychczasowa praktyka w analogicznych wy­
padkach to stwierdza, że zawieszenie całego 
szeregu praw i swobód konstytucyjnych, które 
jest istotą stanu wyjątkowego, może nastąpić, 
w myśl ustawy z dnia 5-go maja 1869 roku, 
tylko wtedy i tam, kiedy i gdzie „były niepo­
koje wewnętrzne, albo objawiły się w szerokiej 
mierze wichrzenia, mające na celu zbrodnię sta­
nu, lub zagrażające konstytucyi, albo bezpie­
czeństwu publicznemu". Z powodu rozruchów, 
które zaszły w 13 tu powiatach — z ludnością 
1,019 000 — zostały ustawy o powszechnych 
prawach obywateli w znacznej swej części za­
wieszone w 33 powiatach, z ludnością 2,760.009. 
A stało się to w chwili, gdy doświadczenie w 
pierwszej kategoryi powiatów, t. j. w tych, 
które były widownią rozruchów, przekonało, iż 
samo stanowcze wystąpienie władzy wystarczy­
ło zupełnie do zapobieżenia dalszym niepoko­
jom.

Ten stan wyjątkowy trwa do dnia dzisiejsze­
go, więc blisko przez dwa miesiące — trwa 
pomimo, że przez cały ten czas nietylko nie 
powtórzyły się nigdzie wypadki, które do za­
prowadzenia stanu wyjątkowego dały powód, 
ale nawet nie ma śladu, aby z jakiejkolwiek 
strony starano się wywołać takie rozdrażnienie 
umysłów, któreby do wzmocnienia tych smu 
tnych wypadków doprowadzić mogło.

Umysły uspokoiły się zupełnie. — Ludność 
wiejska zajęta zbiorem plonów swej pracy, tego 
roku obfitszych, niż w latach poprzednich, — 
z głęb religijnych awych uczuć dziękująca Opa­
trzności za ten dla rolnika pomyślny rok, — a 
przerażona tyloma wyrokami sprawiedliwości, 
karzącej nieszczęsne ofiary lekkomyślnej łatwo 
wierności — do rozruchów zaiste skłonną nie 
jest. Gdyby nawet znalazły się znowu złe du­
chy, któreby powtórzyły baśń o dozwolonym 
rabunku, — a śladów tego nie napotykamy ni 
gdzie, — to już napewno liczyć można na to, 
iż lud nie dałby się powtórnie tak obałamucić 
i tak wyzyskać, nauczony doświadczeniem, że 
skutki tego mogą być bardzo fatalne.

W tern zupełnem uspokojeniu się kraju zi 
szczony jest warunek, od którego ustawa czyni 
zależnem zniesienie stanu wyjątkowego w spo­
sób tak "tanowezy, że w chwili, kiedy warunek 
ten zajdzie, zniesienie stanu wyjątkowego jest 
wprost nakazane. (§. 10 powołanej wyżej usta 
wy.) Powodem stanu wyjątkowego były rozru 
chy i niepokoje — tych już od dwóch blisko 
miesięcy nie ma.

Ekscelencyo! Ludność kraju naszego odczuwa 
bardzo dotkliwie obecny stan rzeczy. Przez lat 
30 przywykła ona do korzystania z nadanych 
i poręczonych przez konstytucyę praw i swobód 
obywatelskich. Tak, że zżyła się z niemi i 
stały się one dla niej nieocenionem dobrem. Ży­
cic publiczne, na podstawie tych praw i swobód 
rozwinięte, ogarnia coraz szersze koła tej ludno 
ści — i dziś już nie garstka inteligencyi, jak 
w początkach życia konstytucyjnego, ale szero­
kie warsty społeczne wiedzą to i rozumieją czem 
jest utrata tych praw. Jeżeli celem stanu wy­
jątkowego było uspokojenie stauu ludności — 
to tak długie jego trwanie może, a raczej musi 
mieć skutek przeciwny: zaniepokojenie i obawę, 
czy ten stan wyjątkowy nie utrwalił się i nie 
pozbawił obywateli tego dobra, które już jest 
dla nich istotną, żywotną potrzebą. A ma też 
stan wyjątkowy i to istotnie szkodliwe następ 
stwo, że utrudnia dobrowolną, obywatelską ak- 
cyę ku uspokojeniu umysłów. Stwierdzono, że 
zarządzenie wyjątkowe przeciwko prasie skiero­
wane, dotykały już także i takie pisma, które 
działały w kierunku uspokojenia umysłów. Utru 
dnienie zgromadzeń i stowarzyszeń ten sam sku­
tek osięgsąć może. Zniesienie tajemnicy listów, 
zawieszenie pewnych ważnych rękojmi prawa 
domowego i wolności osobistej, zachwiewa po­
czucie prawne zarówno u tycb, przeciw którym 
stan wyjątkowy się zwraca, jak u tych, którzy 
Wykonując wyjątkowe zarządzenia, w zbytniej 
gorliwości łatwo posuwają się dalej, niżby tego 
wymagał istotny cel stanu wyjątkowego.

Zanadto drogo, ciężkim trudem, pracą i ofiarą 
najlepszych swych synów okupił kraj te obywa 
telskie prawa i swobody, ażeby mógł dziś spo­
kojnie patrzeć na jakiekolwiek ich ukrócenie. 
Wyrzeknij Ekscelencyo zbawcze słowo i zdejm 
z kraju ten stan wyjątkowy, który go nietylko 
w swobodnej pracy i obywatelskiem życiu krę­
puje, ale go też wobec świata i we własnem 
poczuciu upokarza — a niewątpliwem następ­
stwem tego będzie, że kraj sam, drogą naprawdę 
samorządną, utrzyma stan prawny i wewnętrzny 
ład i spokój.

Upraszamy przeto: Racz Ekscelencyo poczy­
nić wszystko, co w zakresie Twej władzy i

Twoich wpływów leży, ażeby s:an wyjątkowy 
co rychlej został zniesiony.

We Lwowie, dnia 18 sierpnia 1998.
Podpisano:

Dr. Leonard Piętak. Adolf Vayhinger. Tadeusz 
Romanowicz. Henryk Rewakowicz. Michał M i­
chalski. Józef SoUski. Dr. Ernest Adam. Dr.

Tadeusz Dwernicki.
Wręczając petycyę tę. przemówił krótko po­

seł R o m a n o w i c z .
Namiestnik hr. P i n i ń s k i  w odpowiedzi za­

znaczył, że bardzo ubolewa nad tern, iż wsku­
tek rozruchów postawić musiał wniosek o za 
prowadzenie sądów doraźnych w nowosądeckiem 
i limanowskiem i stanu wyjątkowego w 33 po­
wiatach Galicyi. Namiestnik zapewnił, iż stara 
się usilnie, aby zarządzenia wyjątkowe jak naj­
mniej były uciążliwemi i ogółowi ludności nie 
dawały się we znaki; dlatego wydał do wtadz 
okólnik, aby wyjątkowe rozporządzenia stoso­
wano w bardzo łagodnej formie.

Hr. Piniński zaznaczył dalej, że zupełnie 
przesadne są wiadomości, jakoby wydalono lu­
dzi z okręgów, objętych stanem wyjątkowym. 
Umysły są tak wzburzone — rzekł dalej na­
miestnik — ż e o  z n i e s i e n i u  s t a n u  w y ­
j ą t k o w e g o  n a  r a z i e  n i e  ma  mo wy .  
Ludność rozpoczęłaby zaraz wiecować, rozwinę 
łaby się znowu namiętna dyskusya, co mogłoby 
nowe wywołać rozruchy.

Namiestnik wie, że wielka odpowiedzialność 
ciąży na nim z powodu zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego i zdaje sobie z tego sprawę.

(Jo do s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h ,  oświadczył 
hr. Piniński, że z a w i e s z o n o  j e  d l a t e g o ,  
bo obawiano się, aby te sądy przysięgłych nie­
sprawiedliwych nie wydawały wyroków. Sądy 
przysięgłych składają się bowiem w części z ży 
dów, w części z chłopów, sąd więc przysięgłych 
w takim składzie kierowaćby się mógł albo 
nienawiścią, albo przyjaźnią.

Na tern skończyło się posłuchanie.

Ttlagnficzni i tslsfoniczjis
wiadomości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 24 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Proboszcz grec.-kat. w Ściance, ks. Eugeniusz 
F i l i p o w i c z ,  mianowany został przez mini­
stra sprawiedliwości pierwszym grec. kat. dusz­
pasterzem w zakładzie karnym dla męzczazn 
w Stanisławowie.

Wiedeń, 24 sierpnia. Półurzędowa Wiener A- 
bendpost donosi, że minister kolei polecił, aby 
dawano urlopy (Erholungsu/rlaub) o ile możno­
ści wszystkim urzędnikom kolejowym bez wy­
jątku.

Wiedeń, 24 sierpnia. W gmachu sejmowym 
odbyło się wczoraj ukonstytuowanie powszech­
nego związku stowarzyszeń rolniczych w Au- 
stryi. Przewodniczył członek Wydziału krajo­
wego Niższej Austryi dr. Franciszek R i c h t e r ,  
rząd reprezentował dr. E r 11, sekretarz mini- 
steralny w ministerstwie rolnictwa. Obecni byli 
delegaci 1300 stowarzyszeń z Niższej Austryi, 
Wyższej Austryi, Tyrolu, Przedarulanii, Czech 
i Śląska. Nadto zgłosił swoje przystąpienie 
związek stowarzyszeń morawskich, zaś warun­
kowo i stowarzyszenia z Karyntyi. Wczorajsze 
obrady poświęcone były sprawom organizacyj­
nym. Po wybraniu wydziału postanowił tenże 
wysłać do ministerstwa rolnictwa petycyę o 
wyznaczenie stałej rocznej subwencyi.

Morawska Ostrawa, 24 sierpnia. W fabryce 
brykietów, należącej do kolei cesarza Ferdynan­
da, wybuchł wczoraj wieczorem pożar, który 
wkrótce ugaszono. Niewielka szkoda była ubez­
pieczoną.

Berlin , 24 sierpnia. Tutejsza Internationale 
Corr. donosi, że cesarz W i l h e l m  zamierza, 
wracając z P a l e s t y n y ,  odwiedzić rodzinę kró­
lewską w A t e n a c h .

Kolonia, 24 sierpnia. Pisząc o nowych wy­
datkach na wojsko niemieckie, robi Koeln. 
Ztg uwagę, że wedle budżetu na rok 1898/99 
będzie ono pomnożone tylko o 16.000 ludzi, co 
jesi bardzo niewiele w porównaniu do ogromnie 
szybko wzrastającej ludności Niemiec. Mogun- 
cyę wybrano dlatego na siedzibę n o w e g o  
hesskiego k o r p u s u ,  ponieważ wskazywały tak 
względy wojskowe. Sprawa ta została już omó­
wiona między cesarzem Wilhelmem a w. księ­
ciem hesskim.

Kopenhaga, 24 sierpnia. Wczorajszej nocy 
wielka burza nawiedziła Jutlandyę. Spadające 
bryły lodu zrządziły wielkie zniszczenia, pióru 
ny spaliły przeszło 30 gospodarstw. Troje ludzi 
poniosło śmierć, nadto zginęło wiele sztuk bydła.

Petersburg, 24 sierpnia. Nowo mianowany 
ambasador angielski Charles S t e w a r t  S c o t t  
był wczoraj u cara Mikołaja w Peterhofie na 
audyencyi i wręczył swoje papiery uwierzytel­
niające.

Petersburg, 24 sierpn.,v Rosyjska ageneya 
telegraficzna zaprzecza podanej przez Figaro 
jak i inne pisma zagraniczne pogłosce o ma 
jącem nastąpić odwołaniu ambasadora rosyj­
skiego w Londynie v. St a a T a .  P. v. S t a a l ,  
który cieszy się wielkiem zaufaniem rządu i 
zupełnem zdrowiem, po ukończeniu urlopu wróci 
na swoje stanowisko.

Konferencye ministrów w Peszcie.
Budapeszt, 24 sierpnia. Dziś przed południem

0 godzinie 11 rozpoczęły aię w gmachu prezy- 
dyum ministerstwa zapowiedziane konferencye 
ministrów austryackich z węgierskimi.

Ze strony austryackiej przybyli: prezydent 
gabinetu br. T h u n, minister skarbu dr. K a i z 1
1 handlu dr. B a e r n r e i t h e r .

Ze strony węgierskiej: premier B a n f f y ,  mi­
nister skarbu dr. L u k a c s ,  rolnictwa De r a -  
n y i  i handlu D a n i e l .

Jak donoszą pisma węgierskie, konferencye te 
przeciągną się do piątku — poczem w sobotę 
Banffy uda się do Wiednia i z konferencyj zda 
sprawę cesarzowi.

Budapeszt, 24 sierpnia. Pester Lloyd donosi, 
że w konferencyach tych rozchodzić się tylko 
będzie o ustanowienie modus precedendi i o 
„kwotę11.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 24 sierpnia. Podobno już w najbliż­

szą niedzielę przynieść ma Wiener Ztg reskrypt 
cesarski, zwołujący Radę państwa.

Wiedeń, 24 sierpnia (Telef.) Donoszą tu z Pe­
sztu, że jednym z głównych przyczyn, dla któ­
rych zwołaną ma być Rada państwa, jest za­
mierzone w y p r a c o w a n i e  a d r e s u  z h o ł ­
d e m  d l a  c e s a r z a ,  mającego być wręczo­
nym w dzień jubileuszu cesarskiego; uważają 
bowiem za rzecz konieczną, aby podezas takiej 
uroczystości ciało prawodawcze nie było nieo­
becne.

Wiedeń, 24 sierpnia. (Telef.) N . Fr. Presse 
donosi ze sfer dobrze poinformowanych, że hr. 
Thun absolutnie s p r z e c i w i a  s i ę  temu, aby 
zwołać Radę państwa, a gdyby jednak konie­
cznie zwołaną być miała, to tylko w celu wy­
boru komisyi kwotowej.

Pragą, 24 sierpnia. Prager Abendblatt polemi­
zuje z wywodami posła S t r a n s k y ’e g o  w Lid. 
Nommeh, który oświadczył, że Czesi nieby 
przeciw temu nie mieli, gdyby Węgrzy utwo­
rzyli państwo samodzielne. W dalszym ciągu 
oświadcza ten organ urzędowy, że jest faktem, 
wstyd przynoszącym, w obecnej chwili stwarzać 
rządowi trudności, owszem powinno się wszystko 
czynić, aby n ie  p o d n o s i ć  o d w a g i  Wę ­
g r ó w .  (Proszę — skąd się wzięła ta łaska 
u obstrukeyonistów. Przyp. red.)

Zniesienie rozporządzeń językowych (?).
Wiedeń, 24 sierpnia. Deutsche Ztg donosi, że 

r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e  z w s z e l k ą  
p e w n o ś c i ą  z n i e s i o n e  b y ć  m a j ą  przed 
zwołaniem Rady państwa, prawdopodobnie dnia 
13 września.

Praga, 24 sierpnia. Narodni Listy donoszą ze 
sfer poselskich, że z u p e ł n i e  m y l n e  i 
w s z e l k i e j  p o d s t a w y  p o z b a w i o n e  są 
wiadomości o nastąpić mającem wkrótce z n i e ­
s i e n i u  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h .  — 
Dziennik ów twierdzi, że istnienie rozporządzeń 
językowych i nadal jest bezwarunkowo pewnem. 
Co do sytuacyi wewnętrznej nadmieniają Naro­
dni Listy, że pewną jest rzeczą, iż obecnie w 
roku jubileuszowym rząd nie pójdzie ani na 
prawo, ani na lewo.

„Czesi — kończy dziennik młodoczeski swe 
wywody — nie pozwolą parzyć sobie rąk dla 
dogodzenia Węgrem i obstrukcyi niemieckiej".

Po wojnie.
Madryt, 24 sierpnia. Dziennik Urzędowy ogła­

sza nadanie „Orderu Karola HI" rozmaitym do­
stojnikom dyplomacyi francuskiej, którzy brali 
udział pośredniczący w zawarciu hiszpańsko-ame- 
rykańskich preliminaryów pokojowych.

Madryt, 24 sierpnia. Rząd hiszpański twier­
dzi, że generał-gubernator A u g u s t i dlatego 
został złożony z urzędu, aby n i e  b y ł  z m u ­
s z o n y  p o d p i s a ć  e w e n t u a l n e j  k a p i t u -  
l a c y i  c a ł e g o  a r c h i p e l a g u  F i l i p i ń ­
s k i e g o .  Jego następca, gen. J a u d e n e s ,  jest 
tylko dowódcą Manilli, a zatem poddał tylko to 
miasto. (W ten sposób wyjaśniła się ta sprawa, 
którą telegramy rozmaitych biur koresponden­
cyjnych rozmaicie przeasrawiały. Przyp. red.)

Waszyngton, 24 sierpnia. Postanowiono wię­
cej wojsk na Filipiny nie wysyłać. Transport, 
wczoraj wysłany, zostanie z drogi zwrócony.

Nowy Jork, 24 sierpnia. New York Herald 
pisze: „Pod żadnym warunkiem nie można do­
puścić, ażebyśmy pozostali w tyle poza potęgą 
morską Niemiec. Nasz urząd konstrukcyj mor­
skich z uwagą śledzi postępy, czynione przez 
Nit mcy i inne państwa. Budowa trzech pancer­
ników I. klasy i nowych krążvjwników dla na­
szej doty zostanie wkrótce rozpoczęta".

Nowy Jork, 24 sierpnia. Rozchorowali się 
kommodor S h 1 e y i kapitan okrętu E v a n s.

Wedle doniesienia z H a w a n n y ,  dowódca 
powstańców G a r c i a złożył dowództwo nad 
wojskami powstańczemi.

San Francisco, 24 sierpnia. Z H o n o l u l u ,  
stolicy wysp Hawajskich, donoszą, że w dniu 
12 b. m. zdjęto tamże ze wszystkich budynków 
publicznych flagę hawajską, a wywieszono ame­
rykańską. Następnie odczytano proklamacyę pre­
zydenta M ac K i n l e y ' a ,  w której tenże za- 
trzymuje wszystkich urzędników na ich dotych­
czasowych stanowiskach, o ile złożą przysięgę 
na wierność Stanom Zjednoczonym. Pobór ceł 
odbywać się będzie w ten sposob, jak dotąd, 
jeżeli kongres Stanów Zjednoczonych inaczej nie 
postanowi.

Parył, 24 sierpnia. W tutejszych kołach po­
litycznych panuje przekonanie, że gabinet S a-i 
g a s t y  n i e  u s t ą p i  ze swego stanowiska, jak  
się to pierwotnie wydawało konieesnem po za­
warciu preliminaryów pokojowych. Stanowisko 
Sagasty wzmocniła przede wszystkie m energiczna 
postawa, jaką zajął wobec ruchu karlistowskie- 
go, co daje gwarancyę, że potrafi on także sta­
wić czoło tej sytuacyi, jaka wytworzy się skut­
kiem powrotu wojsk hiszpańskich z kulonij. Po 
wszechnie przypuszczają, że gabinet, który w 
takich trudnych okolicznościach wykazał dosta­
teczną energię, zdoła przeprowadzić w korte- 
zach ratyfikacyę ostatecznego traktatu pokojo 
wego bez wielkich trudności.

Dr. Władysław Mikucki
b. asystent kliniki położniczej i chorób kobie­

cych Uniw. Jagiell.
mieszka przy ul. Fańskiej L. 6,

Nr. te lefon u  5 5 ,  1364 2 10

ordynuje od godz. 3 — 5 po poł.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  24 sierpnia 1898.

Renta auatryaeka papierowa . . . .  
„ „ srebrna . . .  ,

renta auatryaeka złota . . . .
4 *  * „ koronowa . . .
4% „ węgierska z ło ta .....................
4 *  „ „ koronowa . . .
Akcye Banku austro-w;gierskiego . .

„ kredytowe.................................
Londyn ................................................
Marki.....................................................
20-to Markówk. .
20-to Franków ki..................................
Włoskie b a n k n o ty .............................
D u k a ty ................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .
Losy tu reck ie ......................................
Akcye A nglobanku.............................

, U nionbankn.............................
, B a n k re re in .............................
, L aenderbanku .........................
, Kolei Lwi wsio-Gzerniewleekiej .
, „ Południowej.....................
, , E lb e th a l .........................

„ Nordbahn..........................
„ Staatsbahn.........................

, „ A lp in e ..............................
, Tureckie Tabacine...................

Buble.....................................................

Odpowiedzialny Redaktor
Dr August Sokołowski.

Wydawca
Michał Konopiński

N A D E N Ł A S K
(Artykuły w tym  dziale nic poadodzą 

od Redakoyi.)

Studenci szkół średnich
znajdą dobre umieszczenie pod 
opieką rutynowanego pedagoga.

Wiadomość: ulica Reformacka, L. 7, 
parter. 1860

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Byaek 14. 611

B e r l iw , 24 sierpnia 1898.
Banknoty a u s tr y a c k ie ......................................
Krótki W i e d e ń .................................................
Banknoty r o sy jsk ie ...........................................
Krótka W a r s z a w a ............................................
41/,% Listy P o lsk ie ...........................................
Bon ta w ło sk a ................................................
A eye kredytowe austryackie...........................
B ble U lt im ę ......................................................

W ie d e ń ,  24 sierpnia 1898
Spirytus g o t o w y ................................................
Cena n a f t y ......................................................
Pszenica na j e e i e ń ......................................
Żyto na je s ień ......................................................
Owies na j e s i e ń ................................................
Kukurudza...........................................................

Cennik Izby handlowej I przeeiy- 
ełowej w Krakowie.

z d. 24 sierpnia 1898 r. g *lz. 1-sza w południe.

Złr. et.

101 55
101 50
121 50
101 20
120 65

98 55
910 —
359 80
120 05

58 82
11 75
9 62

44 62
5 64

160 F0
60 20

167 —
295 —
267 75
225 75
294 —
77 50

266 50
3897 —
369 —
166 _
133 _
127 —

170
169 80
216 ł>5
216 10
101 25

92 75
22o 75
216 50

19 90
17 70
8 36
6 79
5 rQ
5 41

Złr. waL austr.

1. Walały.
Ruble p a p ie r o w e ...........................

płacą żądają

127 10 127 60
Marki n ie m ie c k ie ........................... 58 •.o 59 _
Franki p ap ierow e...........................
20-to frankówki w złocie . . .

47 40 47 75
9 52 9 58

II. Listy Zastawie.
5% Listy zast. prem. Banku hip 119 _ 111 _
41/, % Listy zastawne Banku hip. 109 20 101 20
4% n „ n n 96 75 97 50
4 \ ,  % Listy zastawne Banku kraj 100 50 101 50
4% „ „ n n 98 — 98 50
4% Listy saat. gal. Tow. kredyt

ziem. nieok...................................... 97 CO 98 Ł0
i % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 75 98 75
4 % L. zast. gaL T.kr. ziem. 56-letnie f 6 — 96 50

III. Obllgaoys 1 pałyozki.
4 £  Galicyjskie obligacje propinac. 97 50 98 50
6 % Pożyeika krajowa z r. 1873 . _ — — —

4% Potyczka krąjowa z r. 1893 . 97 25 98 25
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 95 50 96 26
5% Obligacje komun. Banka kraj. 102 25 103 25
4l/l % n n n, n 100 ___ — —
4% Obligacje kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Lasy.
Losy miasta Krakowa..................... 27 — 28 —

„ „ Staniaławowa . . . 51 — 55 —

V. Akoyt.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie. _ _ — —

„ hipot. _ „ . 381 ___ 386 . —
„ „ Galio dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 207 50 212 50

Akcye kolei Karola Ludwika . . 210 60 212 50
„ kolei Lwów-Czeraiowoo-Jasiy 293 25 295 50

Kursa są notowane bez kuponu ble*-> ego który się oblicza
ooebno.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
( R o z k ł a d  w a ż n y  o d  1 - g o  m a j a  b .  r . )

Z Krakowa odchodzą:
W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 

13 rano (do Bonarki i Oświęcima osobowy, kursuje od 
1 maja do 30 września); godz. 5 min. 32 rano (do Wie­
dnia i Warszawy osobowy); godz. 7 min. 25 rano (do Wie­
dnia pospieszny); godz. 9 min. 20 rano (do Luudenburga 

Warszawy osobowy); godz. 1 min. 5 w południe (do Bo­
narki i Oświęcimia osobowy); godz. 2 po południu (do 
Wiednia osobowy); godz. 2 minut 31 po południu (do Wie­
dnia pospieszny); godz. 3 min. 10 po południu (osobowy 
do Mysłow.c i Piotrkowa, kursuje od 1 maja do 30 wrze­
śnia); godz. 6 min. 40 wieczór (do Oświęcima i Warszawy 
osobowy); godz. 10 wieczór (do Wiednia pospieszny).

W kierunku Lwowa: godz. 6 minut 31 rano pospieszny; 
go<L 8 rano (do Płaszowa, Mszany Dolnej psobowy, kur­
suje od i  lipca do 30 września); godz. 8 min. 15 rano 
(do Lwowa i Wieliczki osobowy); godz. 9 min. 5 rano 
(do Bonar . i Husiatyna osobowy); godz. 11 przed połu- 
dnifm (do Lwowa osobowy); godz. 1 min. 25 w południe 
(do Wieliczki); godz. 2 min. 49 po południu (do Lwowa 
pospieszny); godz. 6 min. 10 wieczór (do Rzeszowa i No­
wego Sącza osobowy); godz. 7 min. 25 wieczór (do Bo­
narki i Chyrowa esobowy); godz. 8 mm 30 wieczór (do 
W ieliczki); godz. 9 minut 15 wieczór (do Lwowa pospie­
szny); goaz 10 minut 55 wieczór (do Lwowa osobowy).

Do Krakowa przychodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina : godz. 6 min. 6 

rano (z Wiednia pospieszny); godz. 7 minut 33 rano 
(z Oświęcima osobowy); godz. 9 minut 45 rano (z Wie­
dnia i Warszawy osobowy) ; godz. 2 minut 43 po połu­
dniu (z Wiednia pospieszny); godz. 5 minut 8 po połu­
dniu (z Warszawy i Lundenburga osobowy); godz. 8 min. 
45 wieczór (z Wiednia i Warszawy pospieszny); godz. 10 
min. 10 wieczór (z W iednia i Warszawy osobowy); godz. 
1 1 . min. 66 wieczór (z Warszawy osobowy, kursuje od 1 
maja do 30 września).

Od strony Lwowa: godz. 4 minut 40 rano (osobowy ze 
Lwowa); godz. 6 minut 36 rano (z Bonarki-Stanisła- 
wowa osobowy); godz. 7 rano (ze Lwowa pospieszny); 
godz. 8 minut 45 rano (z Rzeszowa, V, adowic, Suchy oso­
bowy); godz. 11 min. 5 rano (z Bonarki, Oświęcima); 
godz. i l  min. 15 rano (z Wieliczki); godz. 1 min. 30 
w południe (ze Lwowa osobowy); godz. 2 min 24 po po­
łudniu (ze Lwowa pospieszny); godz. 4 min. 47 po połu­
dniu (z Bonarki, Husi iiyna osobowy); godz. 6 min. 20
wieczór (ze Lwowa osobowy); godz. 6 min. 50 wieczór
(z V> reliczki); godz. 7 min. 40 wieczór (z Płaszowa, Msza­
ny Dolnej, kursuje od 1 lipoa do 30 września); godz. 9 
min. 22 wieczór (z Bonarki, Oświęcima, Suchy) godz. 9
min. 38 wieczór (ze Lwowa pospieszny).

(Czas środkowi, europejski.)



4 Nr. 193. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Sierpnia 1898.

| Czarne materye jedwabne
o bardzo starannie uskuteeznionem farbowaniu, z poręczeniem za dobre noszenie i trwa­
łość. Bezpośrednia sprzedaż do domów prywatnych — wolna od cła i opłaty poczto­
wej — po rzeczywistych cenach fabrycznych. — Tysiące pism z uznaniem. — Próbki 
opłatnie cakże białego i kolorowego jedwabiu. 142 9 0

Z w ią z e k  f a b r y c / n y  d l a  m a te r y j  j e d w a b is y c t t

Adolf Grieder & Cie ? kr. nad w. dost., Zurych (Szwajcarya).

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
otrzymała na skład główny 

dawno oczekiw ane dzieło sław nego badacza naszej przeszłości 
Tadeusza Korzona

pod tytułem :

Dola i niedola JanaSobieskiego
1620- 1674.

Cena trzech tomów obszernych złr. 10-— , z przesyłką pocztową złr. 10 40.
\ a b y ó  m ożn a  w e w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h . 1383 1 3

Ostrzeżenie.
PP. R eprezen tan tów  firm upraszam, 

by żadnych zamówień od mego syna 
Władysława Wolińskiego na moje imię 
nie przy jm ow ali,  bo za nie płacić nie 
będę. 1381

Kraków, dnia 23 sierpnia  1898 r.
F erdynand W oliński.

=0=0=0=
Z aw iadam iam y Szan. O d biorców  n aszych , że  w yłączn e 

zastępstw o d la  G a licy i i B u k ow in y kó ł „H um ber“  z fa b ry k  
w  Beeston W olverh am pton  i Cosrentry oddaliśm y firm ie

UL Gnstowlcz 1 Spółka
we LW O W IE, ulica Akademicka Nr. 3. 

HumlDer & Co. Lta.
B e e s t o n  W o h v e r h a m p t o n ,  C o v e n t r y  

1034 29 30 E n g l a n d .
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Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca handel
W. A D A M O W I C Z A

w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 21 67 0
1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ................................................i.*0
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial" Cbsarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50 
1 funt Wysiewkiw z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20
Znakomitej Kawy „Ceyloa" franco 5 k i l o ................................9 50

optyk w KRAKOWIE, 
R ynek 3 9 ,  lin ia A-B,k. ZIELIŃSKI

poleca wielki w ybór lornetek tea­
tralnych i polow yoh ,  po

barazo  niskich cenach, mianowicie: 
T ea tra lne  czarno e m a l  złr 3 -90, 4 50, 5'25, 6 -25 

„ n iklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5 '50
,  aluminiowe . . . złr. 6-50, 7 ,50, 8*—
,  o praw a  z konchy złr. 6 50, 7 25, 8*— ,  1(> —

Polow e czarno emaliow. złr. 6 -75, 7 -50, 8 ’— , 8-50 
,  nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. &•— , 8 5 0
,  alumin.* 8 szkieł „Alpenglas" złr. 11-—

C eny rozum ią się z skórko w . fu terałam i 
a p rzy  p o lo w y ch  i z paskiem . 1100 32 o 

Wagi wodne budowlane 25 cm. złr. — *70
60 .  „  V -

złr. 2-80 ao 4*50.Miary 20to - metrowe

Wyborne winogrona s to łowe i k u ­
racyjne. w 5 

klgr. koszykach , po złr 2-^0, jakoież 
w yborne toka js t ie  s a m o ro d n e ,  m u s u ­
jące i s tołowe w ina poleca 1372 2 e

Henryk Lindenbaum,
właściciel winnic w Tokaju,

Krdw i cielnycli jałówek:
rasy holenderskiej albo oldenburskie

poszukuje się do kupienia.
Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr L a s z k i  m u- 
1350 r o w a n e ,  p. Lwów-Podzamćze. 3 5
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Nakładem Wydawnictwa „N o w e j  
R e f o r m y "  wyszły i są do nabycia 
w księgarni O. Gebethnera 
i  Spółki w K rakowie, Rynek 
główny, tudzież w Administra- 

cyi „Bi owej Beform y“ :

Adam Mickiewicz
psychologiczny wizerunek poety

przez A d a m a  B e lc ik o w s k ie g o .
Odbitka z „Nowej Refoimy", obej­
mująca 145 stron druku in 8-vo. 

Cena 95 ct.

w SniGtlB prawny,
odbitka „Listów z W a rszaw y , za­
mieszczanych w „Nowej Reformie 
obejmującą 52 strony in 8vo. Cena 

25 ct.

Listyizaborarosyjskifiio
odbitka szeregu korespondencyj o- 
ryginalnych z Warszawy, zamiesz­
czanych w „Nowej Reformie", o 
stosunkach w Królestwie Polskiem 
w ostatnich czasach, obejmująca 
153 strony druku in 8vo. — Cena 
“ i ' *  I  1 8 0  ct. 506
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Doniesienie.
Powróciwszy z Karlsbadu po­

krzepiony na siłach, rozpocząłem 
napowrót praktykę wetery- 
narsk ą. Zawiadamiam przytem, 
że zmieniłem mieszkanie i obecnie 
mieszkam nie pod L. 6, lecz pod 
Lt. 14 przy nlicy Józefiń­
skiej w Podgórzu, w domu 
Wgo Świątka. 1391 i 2

Karol Trelxler,
w eteryn arz.

P omieszkanie , wikt , rodzicielską 
opiekę i na żądanie pom oc w 

nauce przedm iotów  szkolnych, a także 
osobliwie w języku n iem ieck im , mogą 
mieć s tu d e n c i w dom u przy ulicy 
S ie m ir a d z k ie g o  K r . 7 , na dru- 
giem p ię t r z e , drzwi na  p raw o (w p o ­
bliżu gimnazyum Sobieskiego). i3y0 1 5

Kamienica piętrowa
w Krowodrzy m u ro w a n e j , w pobliżu 
toru  kolejowego p o ło ż o n a , składająca 

się z kilkunastu ubikacyj,
jest zaraz do sprzedania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w biurze T o w a r z y s tw a  K r e d y t o ­
w e g o  R ę k o d z ie ln ik ó w  i P r z e ­
m y s ło w c ó w  w  K r a k o w ie , u lica  
4w. K r z y ż a  Air. 7 . i 3$5 i o

Dwóch uczniów 2 *  S
dzie u podpisanego wygodne umiesz 
czenie , troskhw ą opiekę, oraz pomoc 
w naukach. Na żądanie lekcye muzyki 
w miejscu. E . H a n n y tk ie w ic z , 

nauczyciel starszy szkół krakowskich 
przy ul R a j s k i e j  pod L. 4, I. piętro. 

1388 1 3

Zdolny buchalter,
korespondent w języku poi 
skim i niemieckim — poszukuje 
jakiejkolwiek posady. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „Nowej Reformy" pod 1380.

1380 1 3

Ostrzeżenia.
Poniew aż mię spotkało to, iż obce 

osoby swoje weksle m ojem nazwiskiem 
fałszywie podpisują i następnie po ró ż ­
nych bankach  w Krakowie eskontują, 
a potem  ich w terminie nie płacą, 
w skutku czego banki te  o zapłatę 
mnie nagabują, a naw et sądownie za ­
skarżają, aby te weksle wykupić, k tó­
rych sam osobiście nie podpisa łem  — 
przeto nie chcąc narażać się aalej na 
poaobne  nieprzyjemności, a  mojej r o ­
dzinie na  później nie zostawić k łopo­
tów, a może i krzywdy, oświadczam 
publicznie, iż żadnych weksli nikomu 
nie podpisałem i nie podpisuję, a zatem 
żadnych też weksli płacić nie będę.

T o m a s z  C h ę c iń s k i ,  
1356 3 3 wysłużony majster piekarski.

Młody człowiek
buchalter — posiadający chlubne 
świadectwa, obznajomiony z pro­
wadzeniem ksiąg handlowych i za­
kładaniem tychże, poszukuje pracy 
biurowej całodziennej lub też wie­
czorami. Zgłosz. pod W. B. 1246 
przyjmuje Administracya „Nowej 

Reformy." 1246 6 o

DWÓCH UCZNIÓW
szkół ś r e d n i c h  lub l u d o w y c h  mogę 
przyjąć na mieszkanie. Ścisły nadzór 
domowy i pedagogiczny, opieka rodzi 
‘Izielska, a na żądanie pomoc w n a u ­
kach. —  Kraków. ul. Dolnych Młynów 5 
1357 2 3 J ó z e f  P a r c z y ń s k i ,

kierownik szkoły im. św. Szczeuana

IB piBlTO,
składające się z 8 -m iu pokoi, kuchni 
przedpokoi etc., w Rynku głównym, 8

każdego czasu do wynajęcia.
W iadom ość 911 19 0

w handlu Edwarda Fuchsa.
* uczęszczające do g i 

m n a z y u m  lub in­
nych zakładów nau­

kowych w Krakowie, znaleść mogą 
z dniem 1 września b. r. 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyoiiacie A. Borońskiej
1046 Kraków, ul. św. Jana 18. is o

o 6 ubikacyach pół m orga gruntu  
w  Z a k r z ó w k u  B r  lOO d o  sp rz e ­

d a n ia  za  3 0 0 0  z łr .
1352 3 3

Rutynowany dyetaryusz
z kilkuletnią manipulacyą sądowo- 
hipoteczną, oraz kilkuletnią pra­
ktyką katastralną ,  z szybkiem i 
czytelnem pismem, poszukuje za­
raz umieszczenia gdziekolwiekbądź. 
L. M. K. poste rest. Kraków. 1257 5 5

Ogłoszenie.
W celu oddania w przedsiębiorstwo robót około bu­

dowy miejskiego wodociągu stoł. król. miasta Krakowa, rozpisuje

X

X 9 roczników (1883 do 1890 
i 189b) z 35  portreta­
mi osób panujących, tanio 
do nabycia. — Wiadomość 
w Adminis tracyi  „Nowej 

Reformy “ 1773 2 o

X
A
X
XX
X

1 własnej pasieki — sprzedaie 
I t l l l l U  w 5 feilogr. puszkaoh pu 3 złr. 
(bez opłaty pocztowej) 1370 3 3

K b .  J u l i a n  Z j u t k i e w l o s  
w  U u b iu ,  p .  P o n l k w a .

Ucznia do nauki fotografii
tudzież -ł -ł  J a . -x "  X 7  S  Z  u .  -t-C. j a .  negaty­
wnego i pozytywnego — p r z y j m i e  n a  s t a ł e  
Z a k ł a d  f o to g r a f ic z n y  w  K r o ś n i e .

1379 2 3

Z  początkiem roku szkolnego przyjmuję na mie­
szkanie p a n i e n k i  uczęszczające o zakła­

dów naukowych w K r a k o w ie ,  zapewniając im 
troskliwą opiekę i wszelką pomoc w naukach.— 
W domu stale konwersacja w obcych językach. 
1285 6 6 J u l i a  S z r e z n e r ,

K r a k ó w ,  u l .  ów. J a n a  Air. fSH.

Z A K Ł A D
wychowawczo-naukowy MARYI B IELSK IEJ

we Lnowiie i35i 2 3 

połączony z pensyonatem, p ro w ad zo ­
nym dawniej przez śp. Kamilę Joh, a 
założonym przez śp. Felicyę z Wasilew­
skich Boberską, przyjmuje jak  zwykle 

uczennice stałe i dochodzące.
W  W p is y  1, 2 , 3  w r z e ś n ia .

Zakład naukowy SS. Boromeuszek
w Łańcucie,

połączony z ‘pensyonatem , pos iadają­
cym p raw a szkół publicznych, p rz y j ­
muje panienki jak  lat poprzednich. — 
Panienki, wychowane w tym zakładzie, 
oprócz nauk objętych planem szkolnym, 
mogą się kształcić tam  także w  nauce 

obcych języków i muzyki.

Wszelkich obiaśnień udziela chętnie ro ­
dzicom przełożona zakładu w Łańcucie. 

1350 3 3

się nmiejszem

publiczną ofertowa 
licytacyę,

a mianowicie na:
a) roboty ziemne i lądowe (grupa robót A),
b) roboty około ujęcia wody gruntowej i na dostawę i wykonanie sieci rur 

wodociągowych (grupa robót B).
Z grupy robót A) może być wyłączoną budowa zbiornika główmego 

i ewentualna budowa szkół ludowych w Bielanach i Przegorzałach. — Na te 
roboty można też osobno i wyłącznie oferować.

Oferty pisemne i zapieczętowane na roboty, objęte jedną ẑ  powyższych 
grup, względnie na wymienione wyżej poszczególne objekty, należy złożyć 
u Prezydenta stoł. król. miasta Krakowa najpóźniej do godziny 13-ej 
w południe dnia 1 (pierwszego) września 1898 r.

Późniejsze oferty uwzględnione nie będą.
Projekt szczegółowy wodociągu, kosztorysy, warunki ogólne i szcze­

gółowe przedsiębiorstw, przejrzeć można w biurze wodociągowem imejskifm 
(ul. Jagiellońska Nr. 11, II. piętro) aż do terminu złożenia ofert, w godzi­
nach urzędowych, t. j. od gudz. y-ej do 1-ej i od 4-ej do 7-ej.

Obiegający się o przedsiębiorstwo mogą ‘ otrzymać w biurze wodo­
ciągowem egzemplarze warunków i wzory oferty za opłatą należytości 
w kwocie 2 złr. od egzemplarza, zaś odpisy kosztorysów za opłatą 10 ct. 
od każdego arkusza.

Kopij planów projektu nie wydaje s i ę , nie wolno także kopiować 
planów w biurze wodociągowym.

W Krakowie, dnia 10 sierpnia 1898 r.
Prezydent stoł. król. miasta Krakowa:

J .  F r i e d l e i n  m. p.

znajdą umieszczenie i rodzicielską o- 
piekę w dom u rodziny obywatelskiej, 
przybyłej ze wsi, od kilku lat w K ra ­
kowie zamieszkałej i pensyonat u trzy­
mującej. Na żądanie pom oc w naukach.

W iadom ość :  SM. M,, Kraków, ul. 
D om inikauska L. 3 ,  II. p iętro.

1367 2 6

Magister fanacyi,
cncący wejść w spółkę do drogUeryi 
lub prow adzić  j ą  samodzielnie, zechce 
złożyć swe zgłoszenie w  Administracyi 

„Nowej Refornty" pod 1 3 5 4 .
1354 3 4

H A  A H E L
tow arów  drobiazgowych, p rzyborów  do 
krawiecczyzny damskiej itp., przy K ra ­
kowie, pod bardzo korzyst. w arunsam i

do sprzedania.
. Bliższa w iadomość w Administracyi 
„Nowej Retoimy." 1335 3 3

Osoba w średnim wieku, zna- 
_ jąca się na gospodarstwie 

tak miejskiem jak i wiejsk., poszu­
kuje zajęcia w samodzielnym zarzą­
dzie domu, Świadectwa na żądanie. 
Zgłosz. pod E. R. 1247 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy."

1247 5 0

PP. AMATOROM.
Lekcyj fotografct

oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w, domach prywatnych na 
godziny — rntyno wany foto­
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje k li­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra­
cya „N. Reformy" w Krakowie.

FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRY! FABRYKI

SPRZEDAJĘ PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rzadea drukarpi A . Szyjewski,


